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TYGODNIK MIESZCZAŃSKI
  _ _

PR E N U M E R A T A
.Tygodnika Mieszczańskiego' w Krakowie I. 
prowincyi w całej Monarchii austro-węgierski ej

Numer kosztuje 10 haierzy.

ORGAN KLUBU 
RĘKODZIELNICZO-MIESZCZAŃSKIEGO

W YCHODZI W  K AŻDĄ N IEDZIELĘ

„Tygodnik Mieszczański"
j n a b y w a ć  można we wszystkich agencyach 

dzienników.
Rękopisów nie zwraca się. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiersza 
petitowego 20 hal. — Nadesłane 80 hal. 
Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711.

Redakcya i Administracja „Tygodnika Mieszczańskiego": Kraków, nlica św. Krzyża L. 7.
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Staraniem Związków katolickich właścicieli realności

jhp odbędzie się

fi w  niedzielę dnia 16 lutego b. r.
®  o godzinie 12-tej w południe

w sali Klubu rękodzieln.-mieszczańskiego
^  przy ul. św. Krzyża 1. 7, na parterze w oficynie

B OGOLNE ZGROMADZENIE 
g Właścicieli  —
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Realności
z następującym porządkiem dziennym :

1. Budowa linii tramwajowej, przebudowa chodników i torów jezdnych 
a wynikłe z tego ciężary dla właścicieli realności.

2. Rewersa demolacyjne.
3. Zmiana gminnej ordynacyi wyborczej.
4. Opłaty akcyzowe od plonów rolnych właścicieli realności w  gminach 

przyłączonych.
5. Postulaty właścicieli realności.
6. Zamykanie szynków od soboty do poniedziałku.
7. Dyskusya i wnioski.

Ze względu na tak aktualne i wielce ogół właścicieli realności 
dotyczące sprawy, uprasza o liczny udział w ZgromadzeniLi

Stały Komitet Związków katolickich 
właścicieli realności.
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Sprytna gra rządu.
K r a k ó w , 16 lutego.

Stara, w ogniu szczęścia i niepowodzeń 
wypróbowana przez sprytnych premierów 
austryackich metoda: „Divide et impera", 
została w kilku ostatnich tygodniach za­
stosowaną względem polskiej reprezentacyi 
w Wiedniu. Stało się to w sposób nie­
zmiernie grzeczny i uprzejmy tak, że ża­
den z naszych polityków ani się spostrzegł, 
co się właściwie kryje poza grzeczną i uprzej­
mą miną rządu.

Obecny premier hr. Stlirgkh był przed­
tem ministrem oświaty. Miał styczność wy 
łącznie ze sprawami nauki, wiedzy i piękna. 
Nic więc dziwnego, że zmysł estetyczny jest 
u n;ego więcej, niż u poprzedników wyro­
biony. To też od chwili objęcia prezyden­
tury gabinetu wprowadził do polityki wiele 
pojęć i zasad estetycznych. Hr. Stiirgkh jest 
zwolennikiem rządzenia państwem w sposób 
piękny. Dba więc o formę, nie zważa na 
treść. Ichociażby ta była jak najgorszą, naj- 
brutalniejszą, podaje ją parlamentowi w spo­
sób wprost elegancki.

Taka forma ujmuje ludzi, jedna zwolenni­
ków, wrogów przerabia w przyjaciół. Hr. 
Stiirgkh, polityk - esteta, iest doskonale świa­
domy, że wprowadzenie w życie metody : 
„Dziel a panuj", w treści swej tak brutalnej, 
w dzisiejszych czasach może wywołać ró­
wnież brutalną.reakcyę. On tego nie chce. 
I dlatego zastosował ją z całym aparatem 
wydelikaconej kuPury politycznej.

Metoda — o której piszemy — wycho­
dzi z reguły — prawie zawsze na korzyść 
tego, który ją stosuje, w tvm wypadku rzą­
du. Pojawia się zaś w chwili, gdy napór 
zjednoczonych stronnictw w kierunku uzy­
skania spełnienia postulatów jest tak wielki, 
iż rząd w żaden sposób odmówić im, mimo 
iż chciałby to zrobić, absolutnie nie może. 
Wyradza się wtedy groźna dla niego sytuacya. 
Posunięcie się w tę lub przeciwną stronę 
grozi upadkiem. 1 wtedy to sięga się do ar­
chiwum po ową metodę. Rzuca się między 
zwarte stronnictwa kość niezgody. Stronni­
ctwa kość tę podejmują, zaczynają o nią 
zażartą walkę, tracąc równocześnie właściwy 
cel, do którego wspólnie dążyły.

Rząd zaś śmieje się zwycięski.
Przejdźmy teraz do omówienia przyczyn 

i następstw faktu, zastosowania tej metody 
przez rząd względem polskiej reprezentancyi 
w Wiedniu.

A P O L L O
TEATR —  KABARET

ZIELONA 17. :: ZIELONA 17.
Od 16—28 lutego b. r. codziennie punkt o g. 8V2*

Pod artystycznem  kierow nictw em  p. WILHELMA W EISSA.

N iebyw ały  fam ilijny  p ro g ram  now oścL

Jeszcze w  K rakow ie n iew id z ian e ! La Belle F loren tyna w spaniałe fontanny św ietlne 
i ba le t nadpow ietrzny z tresow anym i g o łęb iam i.—  W acław  Dmochowski, polski kom ik, 
znany z lwowskiego bruku  jako  »andrus Jóźko C zuchraj«. —  A m ina R achm e, tancerka  
egzotyczna. —  W ilm a Sobieska, m ilu tka po lska w odewilistka. —  N ow ość! La M allotta 
& Co-, o ryginalna k reacya »La Biscaja«. —  P au n th  & Dimple kom iczni akrobaci. —  
A ntoinette Grees, śpiew aczka i tancorka. —  Maks Lafayette, ulubiony polski hum orysta  
z zupełnie nowym  program em . — B ardzo k o m iczn e ! P au l Galley w spaniały sketch 
m uzykalno-kom iczny. —  Jożef Molier, najlepszy hum orysta  z G artenbau-V ariete w  sw oim  
oryginalnym  repertuarze. — Muschi Vesta, kabarecistka. —; Hansi Jo lan , śpiewaczka 

operetkow a i wiele innych pierw szorzędnych atrakcyi.
Od godziny 11 K abaret. Dla Stowarzyszeń i Klubów, ceny zniżone.
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PRZEDSIĘBIORSTWO DLA OŚWIETLENIA T F O P O R  P E M B I T 7 F P  J SK A
ELEKTRYCZNEGO I PRZENOSZĘ VIA SIŁY ----- _  K R A N Ó W , ITI ŚW . K R Z Y Ż A  I . 3 -------------„LII W ykon uje  in sta la cy e  e lek tryczn e  dla  dom ów , m ieszk ań , fabryk, tartaków , g o r ze lń , b row arów , k o p a lń , m łynów , g o sp o d a r stw  rolnych, 
w il, p a ła có w  itp . INSTALACYE DZWONKÓW elek tryczn ych , t e le fo n ó w  i grom ochronów . SPRZEDAŻ w sze lk ich  przyb orów  e lek tro tech n icz ­
nych po cen ach  fab rycznych . WYSYŁKA MATERYAŁÓW NA PKOWINCYĘ ODWROTNĄ POCZTĄ! Lanipki ża ro w e  m eta low e  o sz cz ęd za ją ce  
70% prądu po cen ach  konku rencyjnych . 220 V o ltow e  od  16 -6 0  św ie c  2 K. za  sz tu k ę . 135 V o ltow e  od 16—60 św ie c  a 1-50 K. z a  sztu kę. 
PROJEKTY 1 KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE! TELEFON 28/11. POGOTOWIE WYKWALIFIKOWANYCH ELEKTRO-MONTERÓW.

Była przed o- ru tygodniami chwila, kiedy 
pod wpływem jedno itej opinii społeczeństwa 
Koło polsk e postawiło sprawę budowy ka­
nałów na ostrzu miecza. Zwlekanie z wy­
konaniem uchwalonej i przez cesarza san- 
kcyonowanej ustawy przez lat blisko dwa­
naście wytworzyło stan anormalny, sprzeci­
wiający się nawet ustawom zasadniczym. 
Usposobienie niepewności, a zarazem brak 
nadziei, aby ustawa kanałowa została prze­
prowadzoną, spowodowały pesymizm i brak 
zaufmia do rządu. Należało zażądać osta­
tecznego zdecydowania tej sprawy w tę lub 
ową stronę, zwłaszcza, że i zapowiedziana 
przez rząd nowela do ustawy kanałowej, 
ograniczająca jej rozciągłość i znaczenie, do 
tej chwili nie została uchwal ną. Sprawa 
zatem kanałowa zawisła w powietrzu, uza­
leżniona od układu stosunków politycznych 
w Radzie państwa i dowolnej chęci rządu.

Ze strony Koła polskiego rzucono na 
szalę cały wpływ. Rząd uczyniwszy zadość 
już przed paru laty postulatom krajów al­
pejskich, które otrzymały zagwarantowane 
w r. 1901 jako rekompensatę koleje alpej­
skie, zwlekał z odpowiedzią, wykręcał się 
obietn cami, wreszcie widząc, że na całej 
tej sprytnej grze już się poznano, wydobył 
metodę: „Divide et impera", rzucając kość 
niezgody i odwracając uwagę polskiej dele- 
gacyi od właściwego postulatu : budowy ka­
nałów.

Tą kością niezgody jest w rękach rządu 
sprawa, un wersytetu ruskiego i sejmowej 
ref rmy wyborcz°j Rząd doskonale wie, że 
temi ciągle otwartemi kwestyami tak za­
prząta umysły polskich posłów, iż ci za­
pomną o najpoważniejszych postulatach.

Tak było i tym razem. Przypomnijmy so­
bie, że bezpośredn o po ataku Koła po’- 
sk:ego na rząd o przeprowadzenie budowy 
kanałów, rozpoczęły się k< nferencye polsko- 
rusk e w sprawie uniwersytetu ruskieg *, któ­
re — jak można było z góry przewidzieć — 
nie przyniosły żadnych rezultatów, natomiast 
pogłębiły przepaść, dzielącą Polaków od Ru­
sinów. Sprawa uniwersytetu ruskiego po-złt 
na razie „ad acta". Ale rząd bojąc się, aby 
Koło polskie nie wróciło do pierwotnego 
żądania budowy kanałów, rzunł kość nie­
zgody drugą, mianowicie sprawę sejmowei 
reformy wyborc ej. I jesteśmy dziś świad­
kami, jak w t jj spraw ę odbywają się znowu 
konfereneye między stroną polską i ruską,

Dla mego zdrowia.
(HUMORESKA).

Silny jak lew  a zdrów zaw sze —  Bogu dzię 
ki —  jak ryba, żyłem sobie bez troski na św iecie . 
Nie znałem bólu głow y, doleg liw ości żołądka, reu- 
m atyzm ów, nerw obólów  —  słow em , koń p ocią­
g ow y  m ógł mi pozazdrościć m ego zdrowia.

Aż pew nego razu spotyka mnie pan Grzębski.
—  Kopę lat! —  krzyknął z daleka — kopę 

lat nie w idziałem  pana dobrodzieja!... Św ietnie pan 
wygląda! doskonale!

— Nie źle, nie źle!
Pan Grzębski cofnął się  o dw a kroki.
—  Tylko... hm! ten brzuszek zaczyna się  dya- 

blo zaokrąglać... O, to żle l przed czterdziestu za- 
tyć, niech ręka boska broni!

—  D laczego  to!
— D laczego! oto dlatego, że zaraz przyjdzie 

astma, katar żołądka, a co gorzej i prawdopo  
dobniej zaiłuszczenie serca.

—  Co pan powiada!...
—  A tak, panie dobrodzieju! A potem  jedna  

minuta... śc iśn ie , zaboli i —  fajt!
—  Fajt!?...
—  A tak! fajtl panie dobrodzieju!
—  Cóż radzić na to?

co do których można się spodziewać ta­
kiego samego wyniku, to jest zaostrzenia się 
stosunków polsko-ruskich.

Ale rząd tryumfuje. Waśni Polaków z Ru­
sinami, dzieli ich coraz większą przepaścią, 
a umacnia swoje odmowne stanowisko wo­
bec budowy kanałów galicyjskich.

Ta gra rządu jest bardzo sprytna, bo 
nosi na sobie wszystkie cechy kultury. Hr. 
Stiirgkh w sposób wysoce estetyczny wpro­
wadza w życie brutalną metodę waśn:enia 
stronnictw parlamentarnych. Rzecz tylko dzi­
wna, że żaden z posłów polskich na tej 
grze się nie zrozumiał.

Kraj jednak jest świadomy celów rządu 
I dlatego podnoś my żądanie, aby Koło poi 
skie w tej grze opuściło rolę przegrywają­
cego ustawicznie partnera, a przypomniało 
r ądowi ustawę kanałową i jej przeprowa­
dzenie. Stać się to zaś musi w chwili obe­
cnej, gdy na stole prezydyalnym Koła pol­
skiego znajduje się projekt planu finanso­
wego i zapowiedź obciążenia ludności no­
wymi podatkami.

Niech Kolo polskie w czasie debat nad 
stanowiskiem, jakie ma zająć wobec planu 
finansowego, uzależni swoje wotowanie od 
lego, czy rząd weźmie się naprawdę i szcze­
rze do budowy kanałów w Galicyi.

Walne Zgromadzenie 
Stow arzyszen ia  Introligatorów.

W  dniu 6 b. m. odbyło  się  przy  licznym  udziale  
cz łonków  doroczne, w aln e  zg rom adzen ie  S tow arzy ­
szen ia  in tro lig a to ró w  w  K rakow ie . O bradom  p rze­
w odn iczy ł sta rszy  S to w arzy szen ia  p. P i o t r  R e ­
p e t o  w s k i .

P o  odczy tan iu  p ro toko łu  z o sta tn ieg o  w alnego  
zg rom adzen ia  przed łożono  sp raw o zd an ie  z czynno­
ści, tudz ież  zam kn ięcie  ra c h u n k o w e  za r. 1912. 
i w ykaz  stan u  m ają tk o w eg o  w  r 1912. O bydw a 
sp raw o zd an ia  przy jęto  jedn o g ło śn ie  do za tw ie rd za ­
jące j w iadom ośc i, poczem  na w n io sek  cz łonka K o­
m isyi k on tro lu jące j p. F ran c iszk a  W o l a ń s k i e g o ,  
udzielono  P rze ło żeń stw u  abso lu to ryum .

O dczy tane  zam kn ięcie  rach u n k o w e  k asy  cho ­
rych  uczn iów  za r. 1912 p rzy jęto  rów n ież  do w ia ­
dom ości.

Po uch w a len iu  p re lim inarza  b u dże tu  na rok 
1913 p rzy stąp io n o  do p rzep ro w ad zen ia  w yborów .

Przed  ak tem  w yborczym  zap ro sił p rzew o d n i­
czący  na  sk ru ta to ró w  p. F ran c iszk a  T e rakow sk iego  
i p. F ran c iszk a  W olańsk iego . P rzy  w yborze  na 
trzech  członków  de leg a tó w  na  w aln e  zg rom adzen ie  
Izby rękodz ie ln icze j g ło sow ało  13 stu  członków .

— W idoczn ie  za m ało p a n ,  m asz ruchu . Na 
row erze  jeździ p an  c z ę s to ?

—  W cale nie.
O tóż m acie! Jedna , jedyna  racy o n a ln a  kom o- 

cya, pan ie . Ja  m am  aż dw a row ery . M ogę panu  
do sk o n a le  koło o d s tąp ić  2a pó ł ceny.

P rze rażan y  złow rogim  »fajtem « —  nie n am y ­
ślałem  się d ługo ; za godzinę m iałem  row er, za 
d w ie w ziąłem  p ie rw szą  lekcyę, a za d w a  tygodn ie  
ugan ia łem  jak  w ich e r po zaku rzonych  u licach  
m iasta.

P ew n eg o  p ięknego  po ran k u  usłyszałem , że 
m nie k to ś  w o ła  z chodn ika . S k ręciłem  na  lew o 
lekko  zesk ak u jąc  z ko ła ; s ta ł p rzed em n ą  pan 
G rąbsk i.

— A! co to  p an  dobrodziej n a jlepszego  w yra  
b ia ?  T ak i sp o rt szkod liw y  d la  zd row ia  u p ra w ia ć  
te raz , w  tym  w ieku  ?

—  J a k to ?  row er, to  sp o rt szk o d liw y ? ... P rze ­
cież to na jracy o n a ln ie jsza  kom ocya... jedyny , n a j­
lep szy  sp o só b  p rzec iw  zatłuszczeniu .

— T a! ta! ta!... o p o w iad an ie! aż jed n eg o  razu 
przy jdzie  n a  ulicy a tak  sercow y , i fajt!

D reszcz m nie przeszedł!... Z now u  fa j t?
— J a k to ?  —  b ąk n ą łem  —  to b y w a ?
—  A byw a, pan ie , i to  bardzo  często! Ja z d a  

n a  row erze  je s t dla se rca  fa ta lną .
—  Ależ p rzec iw  z a tłu sz c z e n iu ..

W ybran i zosta li: S chram m  K arol l Jahoda Ro­
bert. N adto  w  sk ła d  d e leg a tó w  do Izby ręk o d z ie l­
niczej w chodzi z u rzędu  S ta rszy  S to w arzy szen ia  p. 
P io tr  R epetow ski.

N a członka W ydziału  Izby z w y b ra n y c h -d e le ­
ga tó w  z a p ro p o n o w an o  S tarszego  S tow arzyszen ia  
p. P i o t r a  R e p e t o w s k i e g o ,  z a s tęp cą  zaś tegoż 
p. S ch ram m a K arola.

Na członków  K om isyi k o n tro lu jące j w y b ran o  
jed nog łośn ie  pp. W olańsk iego  ‘ F ranc iszka , H essla  
W ład y sław a i O lszew sk iego  B ernarda .

O dnośn ie  do p ism a m ag istra tu  z dn ia  11 g ru ­
dn ia  1912 r. w  sp raw ie  w ybo ró w  do K om isyi egza­
m inacyjnej m ajs te rsk ie j, po w yczerpu jącem  w y ja ­
śn ien iu  te j sp raw y  przez D ra S tan is ław a  B atkę, 
uch w alo n o  w  zasadz ie  w y b rać  i z a p ro p o n o w ać  do 
te jże  K om isyi pp. B obrzeck iego  W ik to ra , W o lań ­
sk iego  F ranc iszka , K ruczkow sk iego  Ł ukasza , D ęb- 
k ow sk iego  Józefa, K lap p w a ld a  B e rn a rd a  i G igonia  
W ojciecha.

N adto  w  sk ład  K om isyi egzam inacy jne j z r a ­
m ien ia  M uzeum  tech n iczno-p rzem ysłow ego  w ch o ­
dzą: S ta rszy  C echu P io tr R epetow ski, i pp  B o n a ­
w en tu ra  L enart i R obert Jahoda .

Na w n io sek  tego  o sta tn ieg o  w y b ran o  kilku  
członków  S tow arzyszen ia , aby  w  n iedz ie ię  udaw ali 
się  do szkoły  te rm in a to ró w  i kon tro lo w ali tam  p o ­
stęp y  uczniów  w  naukach .

Po stan o w io n o  zap rosić  pp. G igon ia  W ojc iecha , 
K lap p w a ld a  B ernarda , T y m k o w a  Józefa, H essla  
W ład y sław a , D ęb k o w sk ieg o  Józefa, K ru czk o w sk ie ­
go Ł ukasza , T e rak o w sk ieg o  F ran c iszk a  i W o la ń ­
sk iego  F ranciszka.

P. D ęb kow sk i p o s taw ił w n iosek , aby  c z e la ­
dników , którzy  bez u p raw n ien ia  w ykonu ją  robo ty  
in tro liga to rsk ie , tak  u sieb ie  w  dom u jak  i n a  z a ­
m ów ienie  innych  m ajstrów , poc iąg n ąć  do o d p o ­
w iedz ia lnośc i.

Na tern p rzew odn iczący  zam k n ął ob rady .

Partactwo w przemyśle 
budowlanym.

Ze sfer m ajstrów  ciesielskich otrzym ujem y następujące 
pismo:

W  o sta tn im  a r tyku le  naszym  o f irm odaw stw ie  
i p a r ta c tw ie  w  p rzem yśle  budow lanym , k tó ry  og ło­
szony był w  Nr. 6 z r. 1913 „T ygodn ika  M iesz- 
cz ań sk ieg o “, w y kaza liśm y  w k ró tkośc i, kom u p rzy ­
p isać  n a leży  w inę, że n ad u ży cia  się  n iety lko  p o ­
w tarza ją , ale z roku  na rok n aw e t liczebnie  zw ię ­
kszają . D ziś podzielić  się  m usim y n o w ą  w iad o ­
m ośc ią  z C zyteln ikam i.

P rzy  ul. S ław k o w sk ie j p rzep ro w ad za  p. U dersk i 
i S ka p rzed s ięb io rs tw o  b u d o w lan e  w iększą  b u dow ę 
dla p Sperlm ga . O tóż firm a ta  zaw ezw ała  p ięciu  w ła ­
ścic ie li handlu  drzew em  do p rzed łożen ia  o fert na ro ­
boty  c iesie lsk ie  -  d la  oka  zaś  ty lko  dopuszczono  
do o fe ro w an ia  jed n eg o  ty lko  z m a js tró w  c iesie l­
sk ich . Ze oferty  ow ego m a jstra  nie m yślano  w cale  
tra k to w a ć  p o w ażn ie  i na seryo, dow odzi już  ta  
okoliczność, t e  ty lko  jednego  zap roszono  w obec  
pięc iu  sk ład n ik ó w . Rzecz n a tu ra ln a , że ro bo ty

—  P rzec iw  za tłu szczen iu  n iem a n ic  lepszego  
ja k  zim ne k ąp iele . P ływ asz  p an  ?

— P ływ am . Ale...
—  N iem a ale! Co dzień pó ł godziny  p ływ ać. 

N abierze pan  siły, lekkośc i i zd row ia. Pa!
C zegóżby  człow iek  d ia  sw ego  zd row ia  nie 

z rob ił? ... M łoda żona, dzieci... żyć d la  n ich  trzeba, 
a w ięc  i u trzym yw ać to  życie.

Zarzuciłem  koło  i p ływ ałem  co dzień — po 
dw ie godziny! C zego dob rego  — nie za w iele . Po 
dw óch  tygodn iach  jed n ak  zauw aży łem , że bicie  
se rca  p rzez ro w er naby te , nie p o lep sza  się.. B y ­
łem  czegoś cały, jak  o śc ian ę  p o tłuczony  i reu ­
m atyczne bóle  oz wały się nagle  w  ręk ach  i w  nogach!

— Jezu miły! Co począć? ... N a szczęście  
spo tk a łem  p an a  G rzębsk iego , k tó ry  w y śm ia ł s e r ­
decznie  całe  m oje pływ anie .

— A leż w o d n a  ku racy a  — zaoponow ałem  — 
w odna...

— F urda , panie!... W o d n a? ... O w szem ! Ale 
nie w  rzece, i n ie  m ęczyć się  godzinam i! W odna  
ku racya , to  K neip! Z im ne tu sze  d w a razy  d z ien ­
nie i n a  n ic  m okre sk arp e tk i na nogi!

R ozjaśn iło  mi się w  głowie!... O czyw iście! 
W oda, to  K neip.

K upiłem  w annę, ru rkę  g u m o w ą p rzyczepiłem  
do w o d ociągu  w  kuchn i i po lew ałem  sob ie  p ie rs i 
z krzyżam i. S k a rp e tk i m okre n a  nogach  w  nocy  
także  zrobiły  sw o je i —  za tydz ień  oczu n ie  mo-
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fabryk ceramicznych w Austryi p o leca :

rury kamionkowe wewnątrz i zewnątrz glazerowane, w raz z w szystk iem ! częściam i 
fasonow em i potrzebnemu do kanalizacyi w  szczegróD ości: spody, w pusty  i s tu ­
dzienki kanałow e, posadzki kamionkowe i flizy fajansow e na ściany, piace kafiowe  
w zorzyste  i gładkie w  najrozm aitszych kolorach wapno skaliste  z warienników  
własnych w Rząsce koło Krakowa i Giinnej Naw ryi koło Lwowa gips murarski z w ła­
snej fabryki w  Giinnej Nawaryi zaprawę fasadow a TERRABONA1- zwłasnej fabryki 
W Krzeszowicach cem ent portlandzki, w apno bvdrapiiczne m urarskie i fasadow e  

papę dachową, ter  gazow y, karbolineum , dachów ki i  w szelk ie  w yroby betonow e, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w  Krzeszowicach.

iż w ezw ały  s ta rszeg o  L achow sk iego  do p rzep row adzęotrzym ał w  rzeczyw isto śc i sk ładn ik , —  oferta  zaś 
m a js tra  by ła  po trzeb n a  chyba  ty lko  do w y o o śro d  
ko w an ia  cen jed n o stk o w y ch  i do ew en tua lnego  
zas łon ięc ia  się  w obec  opin ii publicznej, gdyby tej 
p o s tąp ien ie  te j firm y w ym ienionej n ie  sp o d o b a ło  się 
przypadk iem . — Z nane  nam  je s t już  dzisia j n a ­
zw isko  sk ładn ika , k tó ry  o b ją ł roboty , —  p isarz  
z jego sk ładu  w yraźn ie  i p ub liczn ie  w o b ec  z n a ­
nych nam  św iad ec tw  p o tw ierd z ił fakt, że jego 
p ry n cy p a ł u trzym ał się  ze sw o ją  ofertą. D o tego  
s to p n ia  dochodzi już a ro g an cy a  tych  w d z ie rc ó w - 
sk ład n ik ó w , że w cale  się  z tem  nie kryją, gdy  ro ­
boty  obe jm ą; je s t  to dow odem  b ezkarnośc i, jak ą  
się cieszą. Ale, aby  ty lko  w  tym  w yp ad k u  jaki 
w u lk an  nie w y buchnął! O św iadczam y , że sp raw y  
tej n ie  sp u śc im y  z oka, że będziem y  n a d  n ią  czu ­
w ali.

W yrazić  m usim y przekonan ie , że pow o łan e  
o rg an a  n adzo rcze  zw rócą  na ten  w y p ad ek  sw o ją  
u w agę. G dyby zaś p rzypadk iem  w  B u d ow nic tw ie  
m iejsk iein  zna laz ła  się n aw e t dek la racy a  na ro ­
boty  c iesie lsk ie  p rzy  w ym ien ionej b udow ie , z góry  
ko n sta tu jem y , że będzie  to  ty lko  p o k ry w k a , czyli 
firm a, a tw ierd zen ie  to  m ożem y pew nie j w y p o ­
w iedzieć, że znane nam  są  b liższe szczegóły, z od 
dan iem  tych  robó t sk ład n ik o w i; — nie je s t  nam  
n aw e t ta jno , po  jak ie j cen ie  o b ją ł sk ładn ik  te  
roboty .

W  k ażdym  razie  o św iadczam y , że w o le li­
byśm y, gdybyśm y  w  tej sp raw ię  k o n kre tne j nie p o ­
trzeb o w ali w ięcej g ło su  zab ie rać ; — s taćb y  się to 
m ogło jedyn ie  ty lko  w tedy , gdybyśm y  sk o n s ta to ­
w ali, że w ym ien iona  firm a, a w łaśc iw ie  p rzed się ­
b io rs tw o  b u d o w lan e  w sze lk ie  s to sunk i ze sk ład n i­
kiem  zerw ało . Z obaczym y!

O sanacyę stosunków  
w Cechu szewców.

P rzy  n iezw yk le  licznym  udziale  członków  od­
było się  w  K lubie  rękodzie ln iczo -m ieszczańsk im  
w  ubieg ły  p o n iedz ia łek  ogólne zgrom adzen ie  m aj­
s tró w  szew sk ich  w  s p r a w i e  s a n a c y i  s t o ­
s u n k ó w  w  C e c h u  s z e w c ó w .

Z grom adzen ie  zagaił p. O drzyw ałek , poczem  
p rzew odn iczącym  w y b ran o  p. K i c a k a ,  jego  za­
s tę p c ą  p. H e r m a n a  a sek re ta rzem  p. M i g r ę .

P ie rw szy  z ab ra ł głos p. Jerzy  W  e r n e r i w  dłuż- 
szem  p rzem ów ien iu  p rzed s taw ił fa ta ln ą  g o sp o d a rk ę  
p rze ło żeń s tw a  w  C echu szew sk im  w  K rakow ie. 
M iędzy innem i zaznaczył, że obecny  s ta rszy  cechu  
p o b ra ł łap ó w k i za w y rab ian ie  k a r t p rzem ysłow ych  
osobom , k tó re  w ca le  n ie  były w  tym  zaw odzie . 
W sk aza ł na  liczne fa łszers tw a , jak ich  się d o p u śc ił 
s ta rszy  w  k sięgach  S tow arzyszen ia , na dem orali- 
zacyę, ja k ą  szerzy  m iędzy członkam i przez to, iż 
p łac i jednostkom , aby  uczc iw ych  członków  n a p a ­
da ły  i biły.

W ładze p rzem ysłow e p ism em  z dn ia  18 g ru ­
d n ia  1912 r. zaw iadom iły  cz ło n k ó w  S tow arzyszen ia  
szew ców  o u n iew ażn ien iu  w yborów  tudz ież  o tem j

nia  w  czasie  jak  na jk ró tszym  now ych w yborów . S p ra ­
w a po p e łn ian y ch  przez niego  nadużyć  hędzie roz­
s trzy g n ię ta  w  sądzie , gdyż S ta rszy  je s t obecnie  
w  „op iece"  p ro k u ra to ra .

C hodzi te raz  o to, aby  w p ły n ąć  n a  w ładze, 
iżby te  d o p ilnow ały  s ta rszeg o  cech n  i zm usiły  go 
do zw o łan ia  W alnego  zgrom adzen ia  celem  d o k o ­
n an ia  w yborów . C złonkow ie zaś S tow arzyszen ia  
nie p o w inn i się dać  b a łam u cić  ob iecankam i, lecz 
sku p ia li się  i zastan aw ia li n ad  tem , kogo należy  
ob rać  sta rszym  cechu . M usi to  być człow iek  pełen  
zaufan ia , k tó ryby  p o tra fił p rzep ro w ad zić  reo rg an i- 
zacyę C echu  i jego  uporządkow an ie .

P. O d r z y w a ł e k  odczy ta ł p ism o m ag istra tu , 
u n iew ażn ia jące  w ybory  m arco w e w C echu, a n a ­
s tęp n ie  naszk ico w a ł d o sad n ie  h an ieb n ą  g o sp o d a rk ę  
s ta rszeg o  tudzież tych  n ielicznych  z resz tą  członków  
C echu, k tórzy  w n ieśli p ro śb ę  do m ag istra tu , by 
w ybór L achow sk iego  zatw ierdził.

D alej o m aw ia ł u p ad ek  szew stw a  p rzez to, że 
p o w sta ją  coraz to  now e sk ład y  fab ryczne  z o b u ­
wiem . Je s t to  w in a  Izby rękodz 'e In icze j, k tó ra  się 
w ca le  sp raw am i ręk o dzie ln ików  n ie  zajm uje, a k tóra  
do p ro w ad ziła  do upad k u  C echu. A czkolw iek  je s t 
w  Izbie s ta rszy  to jednak  nie bron i on należycie  
s tan u  szew sk iego  i n ie  p ro te s tu je  p rzec iw k o  tem u, 
aby  sk łady  n ie  p rzy jm ow ały  zam ów ień  i reperacy i. 
W  końcu  p rosi członków  o u siln ą  ag itacyę, by 
przyszłe  w ybory  w y pad ły  d la  d ob ra  ogółu.

P. P ł o n k a  zapy ta ł, d laczego  n ie  u rzędu je  
sta ry  W ydzia ł od czasów  w yborów . O d p o w ied z ia ł 
na  to  w y czerpu jąco  p. O drzyw ałek .

P. R usek o m aw ia ł p race  W ydziału  i zaznaczył, 
że s ta rszy  za ła tw ia ł sp raw y  w brew  u chw ałom  W y ­
działu.

P. R u d n i c k i ,  p rzypom ina jąc  pop rzedn ich  
sta rszych , k tórzy  z zap arc iem  się  p raco w a li dla 
do b ra  C echu  i ogółu m a jstró w  szew sk ich , w yraz ił 
ubo lew an ie , że obecny  s ta rszy  zap rzep aśc ił dobre 
im ię i św ie tn e  czasy  C echu. W  końcu  po staw ił 
n a s tę p u ją c y  w n iosek :

„Z grom adzeni członkow ie C echu szew có w  
w  K rakow ie w  dniu  10 lu tego  1913 roku wy­
raża ją  z p ow odu  zap rzepaszczen ia  C echu, obe­
cnem u sta rszem u  K onstan tem u  L achow sk iem u  
w o tum  n ieu fności !

P o leca ją  u tw orzonem u  K om itetow i, aby  
za ją ł się jak  n a jenerg iczne j sp ra w ą  sanacy i 
sto su n k ó w  w  C echu szew có w  i p zzep row adził 
w  jak  na jk ró tszym  czasie  po m yśli ogółu w y­
b ó r  now ego  s ta rszego  i W ydzia łu" .

P. S z o t a r s k i  o m aw ia ł obszern ie  sposoby  
w y b o ró w  w  m arcu  1912 r. p rzep ro w ad zo n y ch  przez 
pp. L achow sk iego  i D obrzańsk iego

P. G r i i n  p rzed s taw ił szczegółow o szw ind le  
Lachow sk iego  przy  w y rab ian iu  przez n iego  k art 
przem ysłow ych .

P. T a b o r  zaznaczył, że jak k o lw iek  był s tro n ­
nikiem  L achow sk iego , m usia ł go o dstąp ić , bo p rze ­
konał się, że tak ie j gosp o d ark i dłużej c ie rp ieć  nie 
m ożna. P o d d a ł n a stęp n ie  ostre j k ry tyce  po stęp o w an ie  
n iek tó ry cch  cz łonków  i naw o ły w a ł do jednośc i.

P rosił, by tak ie  jak  n in iejsze zg rom adzen ia  czę śc :ej 
się  odbyw ały , p rzyna jm n ie j co 14 dni.

W niosek  p. R udn ick iego  jak o też  p. T ab o ra  
zostały  j e d n o g ł o ś n i e  u chw alone.

Na tem  p rzew odn iczący  zam k n ął p osiedzen ie .

Niedomagania tramwajowe.
W  jednym  z o sta tn ich  num eró w  naszego  p ism a 

po dnosiliśm y  k ilka  błędów , k tó re  abso lu tn ie  należy  
p o p raw ić  w  ad m in is tracy i i ruchu  na now ej linii 
tram w ajo w e j. M ieliśm y tę  nadzieje , że dy rek cy a  te 
u ste rk i u su n ie , sko ro  u pom ina  się  o to  op in ia  p u ­
bliczna. Ale gdzież tam ! M y sw o je  a d y rekcya  
sw oje. P o p ro s tu  b rak  z jej s trony  jak ie jko lw iek  
chęci do w ygodzen ia  pub licznośc i. T en  u pór jest 
karygodny. Bo jeżeli bierze się  tak  n ie słychan ie  
w y so k ie  op ła ty  za prze jazd  tram w ajem  od p u b li­
czności, to  ta  o s ta tn ia  m a p raw o  żąd ać  uw zg lę­
dnien ia  jej p o s tu la tó w  i życzeń.

Ale p rzejdźm y do kry tyki. Je s t s tw ierdzonym  
fak tem , że na jb ard z ie j zaśm ieca  w ozy  —  k o n d u k to r 
tram w ajo w y . P rzy  sp rzed aży  b ile tu  o b ow iązu je  go 
n ad e r n a iw n y  p rzep is  o d ry w an ia  rogu  bile tu . Rzecz 
oczyw ista , że tych  k aw a łk ó w  p ap ie ru  n ie  chow a 
k o n d u k to r do k ieszeni, lecz rzu ca  n a  pod łogę w ozu. 
S ku tk iem  tego  w ozy ta k  około godziny  10 w ieczór 
są  zasłane  grubem  podśc ie lisk iem  z ró żnoko lo ro ­
w ych pap ie rk ó w . P rzec ież  na leżałoby , sko ro  się 
um ieszcza  tab liczk ę  z ostrzeżen iem  publiczności, 
aby  n ie  śm ieciła , zm ienić  form ę sp rzedaży  b ile tów  
i n ie  p o w o d o w ać  za śm iecan ia  w ozów  przez s a ­
m ach  k o n duk to rów .

P lagą , k tó ra  się  do tk liw ie  da je  uczuć p u b li­
czności, je s t  n ie regu la rny  ruch  na now ej linii. P ra ­
w ie ustaw iczn ie  się  zdarza, że w  jed n ę  s tro n ę  
przejedzie  trzy  wozy, p o d czas gdy  ze s trony  p rze ­
ciw nej n ie  p rzychodzi ani jed en  W yw ołu je  to  zu ­
pe łn ie  u sp raw ied liw io n e  o burzen ie  czeka jące j na 
przejazd, pub licznośc i, k tó ra  zam iast zap o w ied z ia ­
nych  urzędow o  „m inu t p ięc iu "  czeka  minut... p ię ­
tnaśc ie .

P ow ody  tak ieg o  sp ó źn ian ia  są  rozliczne. P o ­
dobno  pow odem  głów nym  je s t o p iesza łość  służby  
tram w ajow ej, k tó ra  na  o sta tn ich  ko ń co w y ch  s ta - 
cyach  rozsiad a  się  w e w ozach , w yjm uje sp o re  ilo ­
ści w ik tu a łó w , rozk ład a  je  na skó rzanych  s ied ze ­
niach  i rozpoczyna  zajadać . P rzec iw k o  odżyw ian iu  
s ię  nie m o ż n a —  rzecz ja sn a  — p ro te sto w ać , niech  
jed n ak  nie dzieje się to  kosztem  norm alnego  ruchu  
tram w ajow ego , zw łaszcza  ze s łużba  tram w ajo w a  
zby t często  toczy  głośne i d ług ie  rozhow ory  o roz 
m aitych  rzeczach  et ąuibusdam a lm ,  k tóre  leżą 
poza sferą  dba łośc i o śc is łe  p rzestrzeg an ie  roz­
k ładu  jazdy.

Ł atw o  zrozum ieć, że tego  ro d za ju  rzeczy  nie 
działyby  się, gdyby na s tacy ach  k ońcow ych  urzę­
dow ali k on tro lo rzy  tram w ajo w i, k tó rzyby  z zeg a r­
kiem  w  ręk u  k o n tro low ali od jazd  i p rzy jazd  w o­
zów  a za każde sp óźn ien ie  poc iąga li o dnośnych  
funkcyonaryuszy  do odpow iedz ia lnośc i.

Cóż —  kiedy  kontro lo rzy  w  in sty tucy i tra m ­
w ajo w ej istn ie ją  po to, aby  żądać  ustaw iczn ie  Ojj

głem  o tw orzyć z kataru!... G łos ze m nie w ycho­
dził jak  z w y schn ię tego  k la rne tu , a k ichałem , że 
kam ien ica  trzę sła  się  w  posadach!...

Szczęściem  odw iedził mnie pan Grąbski.
—  Co p an  n a jlep szeg o  robi ? w rz a sn ą ł p rze­

rażony  — śm ierci pan  szu k a  koniecznie  ? Rzuć 
p an  do licha  ten  cały  od lekarzy  daw n o  zdem a­
sk o w an y  k n a jp o w sk i szw indel, a w eź się p an  do 
baw ełny !

—  Jakto , p an ie  ? — spy ta łem  nie rozum iejąc.
— T ak, że trzeb a  sobie  ku p ić  n o rm ain ą  b a ­

w e łn ian ą  b ieliznę. T o  p odnosi czynność  skóry, 
o tw orzy  zam kn ię te  ow em i tu szam i po ry  ciała 
i w szy stk o  w róc i do n o rm alnego  stanu . Ale trzeb a  
rów nież  p rzestać  je ść  tru p y  zw ierzęce, a żyw ić się, 
jak  w ym aga  n a tu ra  — roślinam i.

K upiłem  tuz in  koszul b aw ełn ian y ch  i tego  sa- 
m ago d n ia  zjad łem  w  ja rsk ie j kuchn i o b iad  z p ię ­
ciu jarzyn , poczem  głodny  jak  w ilk, n akazałem  
żonie w  dom u go to w ać  ty lko  po  w eg etary ań sk u .

W  trzy  tygodn ie  zobaczył m nie pan  G rąbsk i.
— Jezusie  M aryo! — w rzasn ą ł o d sk ak u jąc  

odem nie — a p an  jak  w y g lą d a ?
— J a k to ?  — szepnąłem  p rzerażony. — Czy 

źle!...
— Co p a n u ?  P an  po ch o ro b ie?
— N ie!., po k u racy i osta tn ie j.
— 1 ja rsk iem  jedzeniu! D om yślam  się. A ile 

pan  w aży ?

Ja?... w ażyłem  się, p rzed  d w om a m iesiącam i 
m iałem  67 k i lo ..

— C hodź pan  do kupca.
Z ac iąg n ą ł m nie do w agi, języczek  w sk aza ł 50 

k ilogram ów .
—  W idzi pan  ?!... a  w ie pan, że 45 kilo to  

najn iższa  n o rm aln a  w ag a  m ężczyzny ? Szesnaśc ie  
kilo strac ić  przez d w a  m iesiące! Jeszcze z tydzień  
a przy jdzie  z pań sk ie j ja rszczyzny  zw apn ien ie  
aorty  a lbo  su ch o ty  i — fajt!

N ie m ogłem  p o dn ieść  się z wagi!... F ajt! Fajt! 
w idać  przeznaczony  mi koniecznie!,.. P an  G rąbsk i 
sp o s trzeg ł m oje zm ieszanie.

— No — rzek ł do m nie — n iem a n ic  s tra ­
conego , p ók i się  niżej 45-ciu  kilo  nie spad ło . T e ­
raz ty lko  k rw aw e  b ifsztyki po an g ie lsku  je ść  i m o­
n ach ijsk ie  p iw o z p ięć bom b dziennie  w ypić, 
a w szystko  będz ie  dobrze.

Is to tn ie  za trzy  tygodn ie  przy ty łem  i w y g lą ­
dałem  pysznie , tem  bardziej, że za p o rad ą  p an a  
G rąbsk iego  g im nastykow ałem  25-cio kilow em i cię ­
żarkam i codziennie  rano  i w ieczór. Ale cóż!... S p o ­
tkałem  p a n a  G rym skiego , a ten  mi jak  na  dłoni 
w ykazał, że: pro  prim o w  sali Soko ła  sku tkem  
g im nastyk i p o w sta je  kurz, k tó rego  bakcy le  są  za ­
b ija jące ; pro  secu n d o  b aw e łn ian a  b ielizna drażni 
i rozpa la  skó rę ; p ro  te rtio  m am  w ad ę  k lapy  se r­
cow ej z row eru , reum atyzm  z w ody, b łędn icę  z ja r­
sk iej kuchn i — jeżeli nie prze jdę  ku racy i cy try ­

now ej, k tó ra  sam a  jed n a  w szy stk ie  te  cho roby  
w yleczy  -  to  będzie  fa jt!

T e raz  już n ap ra w d ę  się  z ląkłem ! K upiłem  
b roszu rę  w  księg arn i i trzy  cy tryny  na  począ tek . 
K w aśne  to  było, ten  sok  z nich , w yciśn ięty , ale — 
m lasną łem  językiem . D rug iego  d n ia  po pięciu  cy 
try n ach  uczułem  w yraźnie , że krew  się  czyści!... 
N abrałem  ducha  — w idziałem  przysz łość  różow ą 
p e łn ą  cudów  i cytryn... T rzec ieg o  dn ia  w ypiłem  
ośm  cytryn  — a czw artego  po dziesięciu  leżałem  
pó ł godziny  na  sofie bez ruchu .

P ią tego  dn ia  dosta łem  halucynacy i, że do lne 
zęby  w yrosły  mi w yżej nosa , a gó rne  zw isły  aż 
n a  brodę! S zóstego  dn ia  po w yp iciu  przyw idz ia ł 
mi się M efisto, d ław iący  m nie za szyję — siód  
m ego d osta łem  febry  —  ósm ego już żona w le­
w a ła  p ó ł om dlałem u k w as  ten  w  usta , a za to  
dz iesią tego  w pad łem  w  sza ł o stry  i w yrzuciłem  
w szystko , t. j. cyt yny, szk lan k ę  i w y ciskaczkę za 
okno!

T rzy  ty godn ie  przychodziłem  do sieb ie  po 
w szystk ich  tych  ku racy ach  — a p o n iew aż  nie le­
czyłem  się przez ten  czas w cale , w róciłem  do sił 
i do znakom itego  w y g ląd u ..

Nic m nie znów  nie boli, n ic mi n !e b rakuje , 
z ap rzysiąg łem  się  ty lko  na w szystk ie  św ię tośc i -  
n igdy  w  życiu  nic nie p rzedsiębrać... d la  m ojego 
zdrow ia.
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p u b liczn o śc i ok azy w an ia  b ile tó w  i na  każdym  k ro ­
ku ją  szykanow ać , n ie  zaś w  celu k on tro li ruchu . 
I to  je s t w ła śn ie  złem.

N ajgo rszą  jed n ak  ze w szy stk ich  p lag ą  je s t 
c h a m s t w o  służby  tram w ajo w e j. Na każdym  
kro k u  czyto p rzy  zapy tan iu  się  k tó reg o ś  z p a sa  
żerów , czyto przy zw rócen iu  na coś uw ag i, czuć, 
że sę  to  ludzie, którzy  ja d ą c ą  pub liczn o ść  u w aża ją  
za sferę, k tó re j się z łask i rob i g rzeczność, i z je 
dnego  m ie jsca  na drug ie  b ezp ła tn ie  przew ozi, ludzie 
k tó rzy  zdradzają , że poza  m u ndurem  k ry ją  się  isto ty  
bardzo.,, p ie rw o tne .

N ie dziw ota! G m ina  w y p o saży ła  kond u k to ró w  
i m o to row ych  pensyam i, jak ie  p o b ie ra ją  u rzędnicy  
XI rang i. K onduk to rzy  zw łaszcza  w raz  z „ łap ó w ­
kam i"  d o chodzą  do 250 koron  a n a w e t w ięce j m ie­
sięcznie . b ą  to pen sy e  u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch  
IX rangi. T o  też  tak i k o n d u k to r m a p asaże ra  za 
nic, zw łaszcza, że prócz tak  w y sok ich  pensy j o trzy­
m ują jeszcze u m u ndurow an ie .

C hodziłoby  zatem  o to, aby  D yrekcya  nie 
p rzy jm o w a ła  na  s tan o w isk a , k tóre  w y m ag ają  d u ­
żego tak tu  przy  ze tkn ięc iu  się  z p u b licznośc ią , lu 
dzi, co nie po tra fią  ze w zględu  na  sw o ją  p ie rw o- 
tn o ść  n aw iązać  z p asaże ram i s to su n k u  pełnego  
g rzecznośc i i up rzejm ości. A dalej, sko ro  już —  
n ie s te ty  —  tak ie , w  n iek tó ry ch  w y p ad k ó w  b ruso - 
w ate , jed n o s tk i się  zn a jd u ją  w  g ron ie  fu nkcyona- 
ryuśzy  tram w ajo w y ch , należy  te  jed n o stk i cyw ili­
zow ać, bo d o p raw d y  n iek tó rym  bardzo  tej cyw ili- 
zacyi b rak u je .

P rzy k ład ó w  na  g b u ro w a te  o b chodzen ie  się 
służby  z pub liczn o śc ią  p rzy taczać  n iepodobna , bo 
za jęłoby  to ty siące  w ierszy . N iech jed n ak  D yrekcya 
przy jm ie do w iad o m o śc i, że w sze lk ie  pod  tym  
w zg lędem  skarg i, b ardzo  sk w a p liw ie  będz iem y  no ­
tow ać , bo chcem y dop ro w ad z ić  do tego , aby  op in ia  
pub liczn a  zm ieniła  sw o je  d o ty ch czaso w e o służb ie  
tram w ajo w e j k rak o w sk ie j w yobrażen ie .

Z Rady miejskiej.
K r a k ó w  15 lu tego

N a o s ta tn iem  po sied zen iu  R ady m iejsk iei, od 
by tem  w  ubieg ły  czw a-tek , p rzew o d n ic tw o  spoczy  
w ało  w  ręku  w icep rezy d en ta  d ra  S zarsk iego .

Bezrobocie.

P rzed  p o rządk iem  dziennym  zab ra ł g łos r. W  a- 
s u n g i po ru szy ł sp ra w ę  p an u jąceg o  obecn ie  ogól­
nego  bezrobocia . W  m yśl sw ych w yw odów  po 
s ta w ił w n iosek , aby  prezydyum  m iasta  razem  z sek - 
cyą ekonom iczną  na  najb liższem  po sied zen iu  prze 
dłożyło  p ro g ram  prac, k tó re  m ożna zaraz ro zp o ­
cząć, a zarazem , aby  w ezw ać  rząd  cen tra ln y  do 
na ty ch m iasto w eg o  rozpoczęc ia  b u dow li już p ro je ­
k tow anych .

N agłość w n io sk u  i m eritum  uchw alono .

0 dworzec kolejowy.

R. D ę b i c k i  w skaza ł, że tu te jsza  s tacy a  ko ­
le jow a pod leg a  w  zupe łnośc i zarządow i dyrekcyi 
kolei pó łnocne j, zn a jd u jące j się  w  W iedn iu , cho ­
ciaż w  m iejscu  p o s iad am y  w ła sn ą  dy rekcyę  kolei 
p ań s tw o w y ch . S tan  tak i je s t n iety lko  n ie sły ch an ą  
anom alią , lecz  tak że  w p ły w a  n ad e r ujem nie na tok  
sp ra w  tu te jszego  św ia ta  p rzem ysłow ego  i k u p ie ­
ck iego . S tan  tak i w  w ysok im  także  s to p n iu  z ag ra ­
ża p o lsk iem u  ch a rak te ro w i K rakow a, a Rada m ia 
s ta  obo w iązan ą  je s t do ch ro n ien ia  teg o  c h a rak te ru  
i do n ied o p u szczan ia  do uszczu p lan ia  go, M ów ca 
zg łosił w n iosek , w zyw ający  p rezydyum , ażeby 
w droży ło  energ iczne  kroki przez k rak o w sk ich  p o ­
słów  do pa rlam en tu , a zw łaszcza  p rzez sw o jego  
p rezyden ta , jak o  p rezesa  K oła po lsk iego , celem  
w łączen ia  całej tu te jsze j s tacy i ko lejow ej w raz 
z og rzew a ln ią  i sek cy ą  k o n serw acy i pod zarząd  
dy rekcy i kolei p ań s tw o w e j w  K rakow ie . — D ruga  
część w n io sk u  w zyw a m ag istra t, ażeby  zaraz  w y 
s to so w a ł p ism o  do K oła po lsk iego , a na n astępnem  
p osied zen iu  R ady m iasta  zda ł sp ra w ę  ze sw oich  
zab iegów .

W niosek  o d esłan o  do kom isy i ekonom icznej.

0 ciągłą n eobesność prezydenta m Krakowa.

R. D a s z y ń s k i  o św iadczy ł, że w  sekcyach  
i kom isyach , a tak że  na posied zen iach  Rady, o ile 
ona  czasem  zw o łan ą  zostan ie , w szyscy  o d czuw am y

b r a k  o d p o w i e d n i e g o  k i e r o w n i c t w a .  Ka 
żdy zrozum ie, że zaża len ia  sw ego  nie s to su jem y  
do p ie rw szeg o  w icep rezyden ta , k tó ry  i tak  z u szcze rb ­
kiem  zd row ia  o dda je  się p racom  m iejskim , ani do 
o b ecn ie  cho rego  d rug iego  w icep rezy d en ta , k tórego  
p raco w ito ść  ogóln ie  je s t zn an ą  (P o tak iw an ia ), a le 
pod  ad resem  p ra w ie  c i ą g l e  n i e o b e c n e g o  
w  K r a k o w i e  p r e z y d e n t a  d r a  L e a .  G dy sta  
w iano  jego  k an d y d a tu rę  na po sła  do parlam en tu , 
a po tem  na  p rezesa  K oła po lsk iego , m ów ca zw ra 
ca ł uw ag ę  na to, że u rząd  tej m iary, co p rezesu ra  
K oła i p rezy d en tu ra  m K rak o w a  nie d ad zą  się ra 
zem pogodzić  bez w yb itne j szkody dla sp raw  K oła 
i m iasta . N arzek an ia  są  p o w szech n e , ta k  dalej 
trw a ć  nie m oże, nie m ożem y m ieć na  u rlop ie  pre 
zyden ta , k tó ry  K rakow em  rządzi przez telefon  D la ­
tego  zapy tu je  jak  d ługo  trw ać  będzie  ta  kum ulacya  
u rzędów  p rezy d en ta  m iasta  i p rezesa  Koła.

Opodatkowanie filij bankowych. — Przeciw  w glądo­
wi w księgi handiowe

R. R o s e n b l a t t  w sk azu je  na coraz w iększą  
liczbę tw o rzący ch  się w K rakow ie  filij zak ładów  
h an d low ych  w ied eń sk ich , k tó re  nb. w  chw ili de- 
p resy i f inansow ej częśc iow o  gdzieś się pochow ały . 
M ów ca p ro ponu je  w n iesien ie  petycyi do K oła p o l­
sk iego  z pro jek tem  p rzep ro w ad zen ia  m yśli sp e - 
cyalnego  o p o d a tk o w an ia  tak ich  obcych  filij b a n ­
kow ych, a m ianow icie , aby  część o p łacan eg o  przez 
n ich  po d a tk u  zaro b k o w eg o  szła  na ko rzyść m ia- 
s 'a .  M ów ca p ro p o n u je  także, aby  R ada o św ia d ­
czyła się  p rzec iw  zag lądan iu  do kieszeni o p o d a ­
tkow anych , a to  p rzec iw  p ro jek to w an em u  przez 
rząd  w g ląd an iu  do k siąg  hand low ych .

P o  p rzem ow ie  k ilku  radnych  w n iosk i te u chw a
łono.

Powołanie nowych radców miejskich.

P o po ru szen iu  sp ra w y  bud o w y  bu d y n k ó w  s a ­
n ita rnych  i sp raw y  o g ran iczen ia  szynków  w K ra 
kow ie, uch w alo n o  w n iosk i w  sp raw ie  p ow ołan ia  
n ow ych  radców . P o w o łan o  m ianow ic ie  pp  : Jan a  
K antego  C h w a s t k a ,  K azim ierza B a r t o s z e w i ­
c z a  i Z ygm un ta  M e n d e 1 s b  u r  g a .

Sprawa teatralna.

Z kolei z a ła tw iono  sp ra w ę  zw o ln ien ia  z kon 
trak tu  d z ie rżaw nego  tea tru  m iejsk iego  dyr. So lsk ie  
go. W  sp raw ie  tej u chw alono  po długiej dyskusy i 
n a s tęp u jące  w n iosk i:

1) R ada m i a s t a  p r z y j m u j e  r e z y g n a c y ę  
p. L u d w i k a  S o l s k i e g o  z końcem  sezonu t. j. 
z 31 lipca 1913, a to  z uw ag i na s tan  jego  zdro 
w ia, s tw ierdzonego  św iad ec tw em  lekarsk im .

2) R ada u p o w ażn ia  p rezy d en ta  do ogłoszenia  
ko n k u rsu  na dz ie rżaw ę tea tru  m iejsk iego  z term i 
nem  do końca  lu tego  b. r.

3) R ada up o w ażn ia  p rezy d en ta  do rozpoczęc ia  
ro k o w ań  z kan d y d atam i na  p o d s taw ie  o b ecn ie  obo 
w iązu jącego  k on trak tu .

N a  posiedzen iu  ta jnem  p rzyznano  em ery tu rę  
w w ysokośc i 2400 koron, b. a rty śc ie  sceny  krako  
k o w sk ie j p. Leonow i S tępow sk iem u .

Nowa przegrana Kosobuckiego.
W  u b ieg łą  śro d ę  odby ła  się p rzed  k rak o w sk ą  

ław ą  przysięg łych  ro zp raw a  w n ie sio n a  przez P io tra  
K osobuck iego  p rzec iw k o  L e o n o w i  G a  r f u n k 1 o- 
w  i, członkow i redakcy i »N ow in«. S k arg a  była 
w n iesio n a  z tego  pow odu , p o n iew aż  K osobuck i 
uczuł się  po dłuższem  p rzeciągu  czasu  obrażonym  
artyku łem  „N o w in 11 z dn ia  7 lipca 1911 roku, za ­
ty tu łow anym  » M alw ersacye w  Izbie rękodzieln iczej*  
w k tórym  don iesiono  o d e f r a u d a c y i  w  I z b i e  
i o u c i e c z c e  K o s o b u c k i e g o  z a  g r a n i c ę .

N a tle tego  arty k u łu  w yłonił się cały  szereg  
ro zp raw  sąd o w y ch , sp o w o d o w an y ch  przez K o so ­
b uck iego , p rzec iw ko  pow szech n ie  znanym  i p o w a ­
żanym  jed n o stk o m  ze stan u  rękodz ie ln iczego ; 
w szystk ie  jed n ak  p r o c e s y  K o s o b u c k i  s r o ­
m o t n i e  p r z e g r a ł .

R ozpraw a sąd o w a  by ła  osta tn im  n ie jako  ak tem  
całej tej sp raw y  a zarazem  p rzyp ieczę tow an iem  
K osobuckiego , tego  p ien iacza , k tóry  tygodn iam i ca 
łym i nie w ychodzi ze sądu .

K osobuck i z jaw ił się  na ro zp raw ie  w  to w a ­
rzystw ie  d ra  B ard la , p. G arfunkel w  to w arzy stw ie  
m ecen asa  S zalaya

Po odczy tan iu  ak tu  o sk a rżen ia  - o św iadczy ł 
oskarżony , iż je s t au to rem  ink ry m in o w an eg o  a r ty ­

kułu, lecz do w iny  się  nie poczuw a. P odaję  nadfto 
iż zaraz  d n ia  n a stęp n eg o  u k aza ł się  w  »N ow inach«  
a rty k u ł zaw iera jący  dosta teczn e  w  tej sp raw ie  w y­
jaśn ien ie  i tó p o w inno  było  K osobuck iem u  w y ­
s ta rczy ć  - .

Z ab ra ł n a s tęp n ie  głos ob ro ń ca  osk arżo n eg o  
dt S zalay  i zaznaczył, że zaczepiony  honor K oso ­
b uck iego  p rzed s taw ia  się w bardzo  dziw nem  i dw u- 
znacznem  św ietle . Z w ykle  bow iem  tak  się  dzieje, 
że te n , k tó ry  je s t obrażonym , sta le  om ija tego, 
któ ry  go obraża . K osobuck i p rzec iw n ie  czuje się 
ob rażonym  a rtyku łem  „N ow in" p isanym  przez 
oskarżonego , a ró w n o cześn ie  u trzym uje z nim  jak -  
n a jse rd eczn ie jsze  sto su n k i, czem  daje  dow ód, że 
nie czuje się obrażonym  tre śc ią  ink ry m in o w an eg o  
artyku łu .

Jeżeli jed n ak  sk a rg a  zo sta ła  w n ie sio n ą  — mó 
w ił m ecenas S zalay  — to ze s ta n o w isk a  obrońcy, 
będ ę  s 'ę  s ta ra ł  w ykazać, na  p o d s taw ie  całego  s z e ­
regu zaszłych  w  ow ym  czasie  okoliczności, że 
o skarżony  m ógł w idzieć pew ien  zw iązek  p rzyczy -. 
now y  m iędzy  d efrau d acy ą  w  Izbie ręk. a z n ik n ię ­
ciem  K osobuck iego  z K rakow a.

O sk arżo n y  w p ro w ad za  dow ód zarzu tów  u c z y ­
n ionych  w  a r tyku le  in k rym inow anym  z w y jątk iem  
u s tępu  osta tn iego , k tórym  rów nież  K o sobuck i czuje 
się ob rażonym . U stęp  ten  brzm i: „Jarra  je s t p o d ­
danym  rosy jsk im  a nie a u s try ack im  i jak o  obco- 
p o d dany  nie m oże p ia s to w ać  m an d a tu  radz ieck ieg o 11. 
Z arzu t n iep raw n eg o  za s iad an ia  Jarry w  R adzie 
m iejsk iej nie m oże w  m yśl o b o w iązu jący ch  u s taw  
s tan o w ić  obrazy... K osobuckiego .

D ow ody  zarzu tów  poczyn ionych  przez „N o­
w in y 11 są  n a s tęp u jące :

1. dn. 6 lipca  1911 w n iesiono  do D yrekcyi 
po licyi zaw iadom ien ie  o d e fraudacy i w Izbie. D o­
w ód ze św iad k ó w :

2. w  dniu 6 lip ca  nie było K osobuckiego , 
w  K rakow ie. —  D ow ód  ze św iad k ó w ;

3. K osobuck i w y ro b ił sob ie  na  kró tk i czas 
p rzed tem  p aszp o rt za g ran icę. —  D ow ód  ze ś w ia d ­
ków ;

4. P rezydyum  m iasta  było już zaw iadom ione  
o d efraudacy i w  Izbie rękodzie ln icze j i n ieo b ecn o ­
ści K osobuck iego  w  K rakow ie . —  D ow ód  ze św ia d ­
ków :

5. Z naczne  fu ndusze  na b u d o w ę  dom u dla 
Izby rękodzieln iczej zn a jdow ały  się w  zarządzie  
K osobuck iego  i były p o w ażn ie  zag rożone. — D o­
w ód ze św iadków .

Nie m ożna zatem  rob ić  zarzu tu  oskarżonem u , 
że sp raw d z iw szy  n ieo b ecn o ść  K osobuck iego  w  K ra­
kow ie i p o d jęc ie  przez n iego  paszp o rtu  zag ran i­
cznego  a ró w n o cześn ie  w iedząc  o defraudacyaeh  
w  Izbie, uw ierzy ł w  ucieczkę K osobuckiego , a lb o ­
w iem  w szystko  za tern p rzem aw iało . I tak :

a) o p łak an e  sto su n k i m ają tkow e, w jak ich  się 
K osobuck i zna jdow ał, liczne p ro cesy  i egzekucye 
b ęd ące  w  toku , p o s tęp o w an ie  o o tw arc ie  k o n k u r­
su do jego  m ajątku . — D ow ód ze św iad k ó w  i od ­
n ośnych  ak tó w  sąd o w y ch ;

b) n iesły ch an e  b ezp raw ia  i ohydne  sto su n k i 
w  Izbie rękodz. — D ow ód  ze św iad k ó w ;

c) echa  p ro cesu  z B ąkow sk im  i w iadom ośc i 
p o d aw an e  przez p ra sę  publiczn ie , że K osobucki 
w  sąd z ie  pod  p rzysięgą  zezna ł fak ta  z p ra w d ą  
n iezgodne Z osta ło  to stw ie rd zo n e  w yrok iem  sąd o  
wym . —  D o w ó d  z ak tó w  sąd o w y ch ;

d) podnoszony  przez p ra sę  fak t, że K osobucki 
w y łudził bezp raw n ie  od p. U znańsk iego  łap ó w k ę  
w kw ocie  2500 koron , rzekom o za p a ten t na p o ­
p ieln ik i. —  D ow ód  ze św iadków .

e) pub liczn ie  p o d n iesiony  zarzu t, że K osobuck i 
o trzym ał za w ybory  30000 K — D ow ód  ze ś w ia d ­
ków ;

f) fakt, jak  sam  K osubuck i z ap a try w a ł się  na 
sw o je  po łożenie , sko ro  w raca jąc  ze L w ow a w  ow ym  
ink rym inow anym  czasie, z aw iadom iony  przez sw o ­
ich ad h e ren tó w  te leg raficzn ie , w y s iad ł na stacy i 
w P łaszow ie  a nie w. K rakow ie. — D ow ód  ze 
św iad k ó w :

g) jak  d a lece  w iad o m o ść  o uc ieczce K oso ­
bu ck ieg o  by ła  p raw d o p o d o b n ą , dow odzi fakt, że 
Jan  K anty  F ederow icz, zaw iadom iony  o nie 
obecpośc i K osobuck iego  w  K rakow ie  w  chw ili 
gdy na jaw  w y s /ła  defrau d acy a  nie w yraz ił ani 
zdz iw ien ia  a tern m niej obu rzen ia . —  D ow ód  ze 
św iad k a ;

h) fakt, że w szy stk ie  p ow yższe zarzu ty  s fo r­
m u ło w ał na sw ych  łam ach  „T ygodn ik  m ieszczań ­
sk i11 i pub liczn ie  je  ogłosił, a K osobucki o zarzu ty  
te  redakcy i nie zaskarży ł, m imo, iż „ T y g o d n ik 11 u s ta ­
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w iczn ie  in te rp e lo w a ł K osobuckiego , d laczego  go 
nie  skarży  ?

W  p rzed staw ien iu  tych w n io sk ó w  p rzedłożył 
mec. S zalay  p rzew odn iczącem u  T ry b u n a łu  rocznik  
„T y g o d n ik a  m ieszczańsk iego" w sk azu jąc , że pism o 
to  je s t jak b y  b iczem  Bożym, sm agającym  raz  po 
raz za szargany  hon o r K osobuck iego . N astępn ie  na 
p o d s ta w ie  da t p rzedstaw ił, iż n a s tąp iło  p rz e d a ­
w n ien ie  skarg i, tak  pod  w zględem  przedm io tow ym  
jak  i podm iotow ym , gdyż K osobuck i zapóźno uczuł 
się  obrażonym , m ianow ic ie  ob raza  n a s tą p iła  w  li 
pcu  1911 r. a sk a rg ę  w n ió .ł  K osobucki w e w rze 
śn iu  1912 r.

Po w yw odach  mec. Sza laya  u d a ł się try b u n ał 
n a na rad ę , poczem  p rzew o d n iczący  odp a lił K oso 
b u ck iego  ze sk a rg ą  i w ydał w yrok  u w aln ia jący  
osk arżo n eg o  od w iny  i kary.

W  ten  sp o só b  zn alazła  sw ój osta teczny  ep ilog  
ta  d ługa i zaw iła  sp raw a , p rz y n o sz ą ; K osobuckie  
mu zu p e łn ą  k lęskę, a rękodz ie ln ikom  w styd .

R zecz jed n ak  charak te ry sty czn a , że p ien iacz 
ten  w nosi w tedy  dop iero  skarg i, k iedy  są  już 
p rzed aw n io n e , a nie w nosi sk a rg  co do zarzu tów , 
k tó re  s ą  c iąg le  ak tu a ln e .

Je s t zaś  to  n a jpoc ieszn ie jsze , że ten sam  Koso 
bucki, który o d g raża ł się, że „w szy stk ich  w sadzi 
do k rym ina łu" , sam  n iebaw em  s tan ie  p rzed  sądem  
a z nim  razem  zacna  k o m p a n ia : S z u f a ,  L a c h o ­
w s k i ,  D ł u ż y ń s k i ,  S t  a n k i e w i cz , j  a r ra i P a ­
j ą k .  M am y nadzieje , że zn a jdą  się  oni w k ró tce  w e 
w sp ó ln e j k la tce, gdzie dadzą  im „bezp ła tn e"  u trzy ­
m anie  i m ieszkanie , a w tedy  rękodzie ln icy  u w o l­
n ią  się od tych  pasoży tów , g ra su jący ch  w śród  
m ieszczań stw a  k rakow sk iego .

BRACIA R O LNICCY
DOM HAMDLOWY I FABRYKA SERÓW

B IU R O  I S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y :  

KRAKÓW, ULICA WIELOPOLE L. 7|W-
TELEFON Nr. 2303 ADRES TELEGRAFICZNY „ R A C Y  A “
Poleca: Sery krajowe i zagraniczne, kwargle, bryndzę liptawską 
masło deserowe wybornej jakości. — Najlepsze źródło zakupu 
dla P. T, Kupców, Restauratorów, Kółek Rolniczych i t. p, 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie,

KRONIKA.
K r a k ó w ,  16 lutego 1913 

Ukonstytuowanie się W ydziału Klubu 
ręko dzielniczo-m ieszczańskiego.

N a posiedzeniu W ydziału  K lubu rękodzielniczo- 
m ieszczańskiego odbytem  w ubiegły w torek, nastąp iło  
ukonstytuow anie się Klubu w następujący  sposób:

P rezes p. S zczepan  R ak isz.
I. W iceprezes p. P io tr  R epetow sk i.
II. W iceprezes p. P io tr  Cekiera^
Skarbnik p. Jan W olny .
Sekretarz p. K arol W ęgrzyn .
Nadto wybrano z ło n a  W ydziału członków do 

pięciu sekcyi, m ianow icie: do sekcyi skarbow ej, poli­
tycznej, redakcyjnej, gospodarczej i o d czy to w o -za ­
bawowej.

Spraw a b u d ow y  k a n a łó w . M inisterstwo handlu 
powzięło w  sprawie budowy dróg wodnych następujące 
postanow ienia:

1) Rozpisać polityczną komisyę obchodową co do 
części kanału Kraków— Samborek.

2) Zatw ierdzić trasę kanału od Zatora do granicy 
śląskiej,

3) O ddać budowę losu II na przestrzeni Sambo­
rek —Zator.

4) Rozpisać licytacyę na budowę III losu przy 
kanalizacyi W isły.

5) Rozpisać licytacyę na budowę resztującej części 
kolektora lewobrzeżnego w Krakowie.

A k a d em ia  górn icza  w  K rakow ie. W  sprawie 
założenia w  Krakowie Akademii górniczej, odbyła się 
konferencya z rządem, której wynik streszcza się w tem, 
że pierwszy kurs będzie otwarty z rokiem szkolnym 
1914/15, a więc w październiku 1914 r.

R eform a statu tu  m iejsk iego . N a ostatniem po­
siedzeniu obradowała sekcya prawnicza nad reformą 
administracyjnej części statutu m. Krakowa. Referent 
D r Sikorski przedstawił ważniejsze zmiany. Sekcya 
w przeważnej części oświadczyła się za projektowane- 
mi zmianami, a w  szczególności zasadniczo oświadczyła 
się za ustanowieniem wydziału Rady miasta, lecz za­
chowaniem poszczególnych sekcyi.

W ybór p o s ła  w e  L w ow ie. W  ubiegły wtorek 
odbyły się we Lwowie uzupełniające wybory do Sej­
mu w miejsce ś. p. Ciuchcińskiego. Kandydatów było 
d w ó ch : prezydent miasta N e u m a n  i Rusin poseł 
D r Longin C e g i e l s k i .  N a 19.000 uprawnionyoh do 
głosowania, głosowało tylko 6303, z czego na N eu­
mana padło głosów 5734, a na posła Cegielskiego 553. 
Kilka głosów było rozstrzelonych.

Posłem  wybrano Neumana.
P o ogłoszeniu wyniku wyborów młodzież z trzech 

b u rs : Dekerta, Ligi pomocy przemysłowej i S tanisła­
wa Kostki urządziła po mieście pochód na cześć Neu­
mana.

Rusini prowadzili w czasie wyborów bardzo silną 
agitacyę. Udali się oni do prezydenta Neumana, a na­
stępnie do namiestnika z prośbą, aby do każdej z 19 
sal wyborczych przydzielono jednego ruskiego męża za­
ufania. Starania te jednak pozostały bez skutku. W ów ­
czas udali się Rusini do W iednia do hr. Stuergkha, 
który polecił namiestnikowi uwzględnić prośbę Rusinów. 
Jednak w 4 tylko salach znajdowali się ruscy mężowie 
zaufania.

R o zszerzen ie  praw  ję z y k a  p o lsk ieg o  w e  
W ied n iu . Prezydyum Izby handlowej w Krakowie 
łącznie z komisyą osobistą przekonało się po studyach, 
prowadzonych od roku, że używanie języka niemieckiego 
w pismach do Ministerstw polega wprawdzie na d łu­
goletnim, przez wszystkie Izby galicyjskie przestrzega­
nym zwyczaju, że atoli ta praktyka wewnętrznej kores- 
pondencyi z centralnemi władzami nie jest oparta na 
przepisach ustawowych.

W obec tego prezydyum Izby na podstawie uchwały 
tejże komisyi wprowadziło z dniem dzisiejszym kores- 
pondencyę polską z władzami centralnemi.

Zm ianę tę zakomunikowano równocześnie innym 
Izbom galicyjskim.

R o z ła m  w  Z w iązk u  ukraińskim . W  Związku 
ukraińskim parlamentarnym nastąpił rozłam z powodu 
wystąpienia z tego Związku posłów ruskich z Buko­
winy z posłem W assilką na czele, z wyjątkiem posła 
Smal-Stockiego. Przyczyną secesyi Rusinów bukowiń­
skich z Związku ukraińskiego są różnice zdań między 
Rusinami galicyjskimi, a bukowińskimi co do taktyki.

Z a strze len ie  p o s ła  so cya listyczn ego . W  nocy 
z wtorku na środę zastrzelono na dworcu kolejowym 
posła socyalistycznego Schuhmeiera. W  chwili, gdy 
wysiadał z pociągu, wracając ze zgromadzenia, przystą­
pił do niego około czterdziestoletni mężczyzna i dał 
do niego dwa strzały. Schuhmeier otrzymał postrzał 
w  ucho. Śmierć nastąpiła natychmiast, wskutek naru­
szenia mózgu tak, że wszelka pomoc okazała się bez­
skuteczną,

Sprawcę zamachu u,ęto. Przesłuchany na policyi 
oświadczył, iż nazywa się Paw eł Kunschak, a czynu 
tego dopuścił się z zemsty. Kunschak należał do par- 
tyi chrześcijańsko - społecznej i w agitacyi na rzecz tego 
stronnictwa brał bardzo czynny udział, wskutek tego 
w żadnej fabryce nie chciano go trzymać, albowiem 
robotnicy socyalistyczni grozili, iż fabrykę natychmiast 
opuszczą, jeżeli zarząd przyjmie Kunschka do pracy.

O d  dwóch lat nie mógł on znaleźć nigdzie zaję­
cia. Zabijając posła Schuhmeiera chciał się zemścić 
ńa partyi soeyalno - demokratycznej. Zastrzelony bowiem

Z ruchu muzycznego Krakowa.
U biegły tydzień  m uzyczny by ł n ap raw d ę  w y ­

ją tkow ym  w  k rak o w sk im  ruchu  koncertow ym  i n a j ­
obfitszym  w  produkcye . S a la  S ta rego  tea tru , co- 
dzien ie  o tw ie ra ła  sw e p odw oje  —  dla  żądnych  w ra ­
żeń m uzycznych  —  słuchaczy , k tó rych  ilość jednak , 
n iecodz ienn ie  w y p ełn ia ła  tę  salę  po brzegi, zależnie 
od tego  jak a  o so b is to ść  i z czem  sta w a ła  na e s tr a ­
dzie. Lecz dziw nie  je d n o s tro n n ą  w  sw ych p o ż ą d a ­
n iach  w rażen ia  je s t pu b liczn o ść  k rak o w sk a , w ypeł­
n ia jąca  sa lę  i tło cząca  się na p ro d u k cy ach  sw ych  
u lub ieńców  lub  na  p ro d u k cy ach  „w ie lką  m ąrk ą“, 
n. b. w  K rakow ie, c ieszących  się o so b n ik ó w  a s tro ­
n iąca  od p rodukcy i arty stów , k tórych  n ap raw d ę  
p o s łu ch ać  w arto . Sm utne te refleksye przychodzą  
na m yśl, gdy się w spom ni dosk o n a łą  produkcyę  
śp iew aczk i n iem ieckiej p. T illy  K oenen, zaproszo  
mej na k o n cert p rzez T ow arzystw o  m uzyczne.

W y b o rn a  p ieśn ia rk a , śp iew a ła  w obec  bardzo  
słab o  w ypełn ione j sali, d a jąc  dow ody w ysok iego  
u zdo ln ien ia  śp iew ack ieg o  i szczytn ie  po jm ow anej 
sztuk i śp iew acze j. Czyżby pow odem  ab stynency i 
tej było to, iż śp iew aczk a  śp iew a  po n iem ieck u ?  
W ątp ię . W  K rakow ie  tak  rzadko  po jaw ia ją  się 
śp iew aczk i, n a p ra w d ę  arty styczn ie  śp iew a jące  —  
poza p rodukcyam i s ił m iejscow ych, p rzew ażn ie  
uczn io w sk ich  lub  am a to rsk ich  —  że gdyby p o ja ­
w iła  się śp iew aczk a  p ie jąca  po ch ińsku , to jeszcze 
by ją  w arto  usłyszeć. Ci, którzy  byli na koncercie , 
spędzili w ieczó r w  m iłej i p raw d z iw ie  arty styczne j 
atm osferze.

C iekaw ym  je s t s to su n ek  p u b licznośc i k ra k o w ­
skiej do Ś liw ińsk iego . N a jego  w łasnym  k oncercie , 
u rządzonym  przez D yrekcyę ko n certó w  k ra k o w ­
sk ich , jaw iło  się  p u b licznośc i nie w iele. Była to 
jed n ak  g ru p a  ludzi jedne j ka tegory i, rep rezen tu jąca  
sfery  ch rześc iańsk ie j in teligencyi, s f ;ry  literack ie , 
a rty sty czn e  oraz ludzi p raw d z iw ie  p iękno  m iłu ją­
cych. D rugi kon ce rt pośw ięco n y  dziełom  C hopina, 
przep e łn ił sa lę  pub licznośc ią , k tó ra  nie ty le  m oże 
od czuw a g łęboko  p iękno  m uzyki, jak  chętn ie  sp ie ­
szy tam  gdzie s o b :e w yda  rendes-vous. N asza ary- 
sto k racy a  k rak o w sk a  i to w szystko , co dokoła  niej 
się  kręci, lub  ci, co na m ocy lepiej w y ładow anej 
k iesk i, chę tn ieby  p ragnę li do tej sfery należeć.

Ś liw ińsk i je s t p ian is tą  w ielkim  a od tw ó rcą  — 
na tch n io n y ch  u tw o ró w  n a jw ięk szeg o  kom pozy to ra  
P o lsk i a fo rtep ian o w eg o  św ia ta  — znakom itym  i je ­
dnym  z n iew ie lu  u nas. W artośc i jego  a rty stycznej 
p ro dukcy i nie o bn iżą  an i a tak i n iek tó rych  recen ­

zen tów  k rak o w sk ich , an i w y ty k an ia  p ian iśc ie  tego 
lub ow ego. C h o p in is tą  p o zostan ie  Ś liw ińsk i zaw sze 
znakom itym  i choćby  słuchacze  jego  zm aleli do 
skrom nej liczby aposto łów , zaw sze b ęd ą  to osobnik i 
rozum iejący  i o d czuw ający  C hop ina  tak  jak  go 
rozum ieć należy.

T łum y p rzew ala ły  się  przez salę  s ta reg o  tea  
tru  na p rodukcy i znakom itego  w io loncze llisty  P ab la  
C a ssa ls ’a, k tóry  zdobyw szy  olbrzym ią po p u la rn o ść  
w K rakow ie, pop rzedn iem i k ilku w ystępam i, e lek try ­
zuje tłum y pub licznośc i k rakow sk ie j w szelk iej ka 
tegory i hez różnicy s tan u  oraz płci, a D yrekcyi 
kon ce rtó w  k rak o w sk ich  n ap ęd za  spo ro  g rosiw a  do 
kaletk i, regu lu jąc  deficyty jej tam , gdzie  tak o w a  
sp iesząc  w  zapa le  k rzew ien ia  ku ltu ry  m uzycznej 
w  grodzie  P o d w aw elsk im , z g o to w o śc ią  znam io ­
nu jąca  p raw d ziw ie  g e tlem ańsk iego  am a to ra  —  nie 
w ah a  się  p o k azać  coś, co ją  na pew ny  deficyt n a ­
raża. N ie m am  zam iaru  pa lić  tu  k ad z id e ł na cześć 
D yrekcyi,. lecz nie w iem  czy chcę z tego  zdaw ać  
sob ie  sp ra w ę  pu b liczn o ść  k rak o w sk a .

W ieczór C assa ls ’a był i tym razem  w ieczorem  
p o dn iosłych  w rażeń  i nastro jó w  górnych , tak  iż 
p o now ne u siło w an ie  ch a rak te ry sty k i arty styczne j 
fizyognom ii tego  n iepospo litego  w irtu o za , s ta je  się 
rzeczą zbyteczną.

Z kolei w y p ad a  zdać sp raw ę  z I go W ieczo ­
ru h isto rycznego , u rządzonego  przez grono  p ro fe ­
so rów  K rakow sk iego  K onserw ato ryum , na  rzecz 
k asy  em ery talnej tegoż grona. P ro d u k cy ę  w y k o n a ­
no siłam i p rofesorów , zap rasza jąc  do w spó łudziału , 
z poza grona, znakom itą  i w ysoce dy sty n g o w an ą  
p ian is tk ę  p. P au lę  Szalit, k tó ra  od kilku  m iesięcy  
baw i w  K rakow ie, gdzie zam ierza po św ięc ić  się 
p racy  pedagog iczne j. —  K oncerty  h is toryczne, nie 
są  n o w o śc ią  dla K rakow a, przed  la ty  bow iem  zai- 
n icyow ał je  ów czesny  D yrek to r T ow . M uzycznego. 
P rzeg ląd a jąc  prog ram y  d aw nie jsze  w idzi się, iż 
szw an k o w a ła  ich h isto ryczność  w ielce , a po legała  
p rzew ażn ie  na  im ionach  b rzm iących  h is torycznie , 
lecz n ieu ję tych  w  jak iko lw iek  system . Lecz od tego 
czasu  upłynęło  w  kochane j W isełce dużo w ody. 
D ziś po siad am y  paru  m uzykologów  z na jw y tw o r 
niejszym  i b ezp rzeczn ie  n a jw y b itn ie jszy m  D rem  
Z dzisław em  jach im eck im  p ro feso rem  U niw ersy- 
e tu  Jag ie llońsk iego  na czele —  w ięc też  i p ro ­
gram  p ie rw szego  k oncertu , acz jed n o s tro n n y  p rzed ­
staw ia  się pow ażn ie j i okazalej —  w  uk ładzie  bo ­
w iem  jego  w sp ó łd z ia ła ła  ręka  m uzykologa.

P u b liczność  jed n ak  znow u n iedop isa ła , choć 
w ieczó r zdaw a ł się być  in te re su jący  —  a cel, ze 
w szech m ia r godny  p o p a rc ia  — gdyż p ro feso row ie

ko n serw ato ry m , w  g ronie  k tó rych  w idn ie je  k ilka 
g łów , jeśli nie b iałych , to m ocno przyp rószonych  
siw izną, nie mieli aż do n ied aw n y ch  czasów  ja k ie ­
goko lw iek  zapew nien ia , spoko jne j sta ro śc i i sp o ­
czynku po trudach , bez w idm a k o n kurency i i u szczu ­
p len ia  zarobków . D aw nie jsze  w ydziały  T ow . M uz. 
na  k tó rego  u trzym an iu  stoi K o nserw ato ryum , nie 
p am ię ta ły  o sw ych  p raco w n ik ach . O d la t kilku do­
p iero  stwórzonjo ja k ą ś  k a sę  em ery ta ln ą  i tę  jako 
ta k ą  n a leża ło b y  poprzeć.

Z ach ęcam  n a jgo ręce j czy te ln ików  naszego  p i­
sm a do licznego  udziału  w  na jb liższym  W ieczorze 
h isto rycznym  bynajm niej n ie  dla chęci ubocznych  — 
jak  w iadom o bow iem  ze s trony  tego  .g ro n a  do ­
znałem  n iezasłużonego  a taku , k tó ry  o d parłszy  ch ę ­
tnie krzyw dy, chcę zapom nieć, lecz z tych  w zg lę ­
dów , k tó re  k ażą m iłow ać  „n iep rzy jac ie le", dla 
W zględów ludzkich

W ieczó r zagajony  w yk ładem  D ra R eissa  roz­
począ ł prof. Skarżyńsk i p rzep ięknem  w ykonan iem  
dw u u tw orów . Ż ału ję , iż k ręp o w an y  nie tyle b ra ­
kiem  m iejsca jak  raczej afek tem  d la  tego  a rty sty , 
w k tórym  »ponad  m istrza  w ielb ić  m uszę człow ie­
ka* o ch a rak te rze  silnym  i n ieda jącym  się  sp ro ­
w adzić  na  m anow ce  m ałostkow ych  am bicy jek  —  
nie m ogę p o św ięc ić  grze jego  należnych  p o ch w a ł 
ni oceny, lecz zaznaczyć mi w olno, iż g ra  tego  
w io loncze listy  nag ro d zo n ą  by ła  szczerem i o k la sk a ­
mi. P ieśn i m iały w y k o n aw có w  w  o so b ach  p. H ęnd- 
richów ny , k tó ra  s ta ra ła  się  śp iew ać  s ty low o, oraz 
prof. Ludw iga. —  U tw ory  sk rzypcow e zag ra ł prof. 
C zaplińsk i.

U tw o ry fo rtep ian o w e  w y k o n a ł sym patyczny  gość 
p. P au la  Szalit, p rzypom ina jąc  tym , k tó rzy  pam ię ­
ta ją  jej p e łn ą  poetycznego  w dzięku , u ro k liw ą  grę 
w  czasie  jej w y s tęp ó w  z p rzed  la t kilku . —  P rzy jęc ie  
dystyngow anej p ian is tk i było bardzo  go rące  i to 
p o w innoby  ją  zachęc ić  [do z a p ro d u k o w an ia  się ze 
zdobyczam i, jak ie  w  ciągu  k ilku le tn ie j n ieobecnośc i 
poczyniła.

O s ta tn ią  p ro d u k cy ą  była  re p ro d u k cy a  u tw o ­
rów  prof. M icha ła  Ś w ierzy risk rego  w  m ałej sali 
sta reg o  tea tru , dokonana  siłam i uczn iów  k o n se r­
w ato ryum , P ro d u k cy ą  in te re su jąca  ze w zg lędu  na 
tw órczość  znanego  od la t dziecinnych  m uzyka, 
k tó rego  zdolności m uzyczne rozw ijały  się w  oczach  
pub licznośc i k rakow sk ie j, zgrom adziła  przy jació ł 
tu d n e ż  zw o len n ik ó w  oraz uczn ia  m uzyk i cieszyła 
się  pow odzeniem .
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N A D E S Ł A N E .

BENZ<
otrzymał

cesarską nagrodę 
6 5 .0 0 0  koron 

za najlepszy motor 
do jazdy 

napowietrznej.

Filia AustryaGk. T m .  motorowego

BENZ -  KRAKÓW

ZAKłAD NOWOCZESNEJ
FOTOGRAFII
„ D E P A R IS
KRAKÓW, BASZTOWA 18.

Wyłącznie prawdziwe szlachetne  
:: kamienie w oprawie

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. 17.

tiSTREDNI

poseł należał do najwybitniejszych przywódców socyali- 
stycznych. Był przedtem robotnikiem fabrycznym, pó­
źniej zdolnościami wybił się na pierwszorzędne stano­
wisko polityczne. O dznaczał się zwłaszcza talentem 
oratorskim tak, że w  parlamencie był z uwagą słuchany.

W a ln e  zgrom ad zen ie  "cechu sto larzy  i b e ­
dnarzy  w  K rakow ie. Z w yczajne walne zgromadzenie 
członków Stowarzyszenia cechowego stolarzy i bedna­
rzy w Krakowie, odbędzie się w poniedziałek dnia 17 
lutego 1913 o godzinie 7 wieczorem w lokalu Klubu 
rękodz.-mieszczańskiego przy ulicy św. Krzyża L. 7 
parter.

Porządek dzienny obejmuje:
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­

madzenia.
3. Sprawozdanie z czynności W ydziału.
4. Sprawozdanie kasowe za r. 1912.
5. Preliminarz na r. 1913.
6. W ybory.
a) Starszego,
b) Podstarszego,
c) 9 członków W ydziału,
d) 3 zastępców wydziałowych,
e) 4 członków i 2 zastępców Sądu polubownego,
f) 2 członków komisyi rewizyjnej,
g) 4 członków na walne zgromadzenie czela­

dników.
Uwaga: N ieobecność nieusprawiedliwiona podlega 

grzywnie dyscyplinarnej.
Z „G w iazdy". Na budowę własnego domu „G w ia­

zdy" z okoliczności zabawy urządzonej 1 lutego b, r. 
w „Sokole" nadesłali p p :. W . A beles 5 K , K . Krzy­
żanowski 6 K , W . Grabowski 20 K, L. Rzewuski 
3 K, Fr. Z ając 13 K, J. W olny 20 K, J. Bujas 10 K, 
T . Bujas 50 K, handel Olszowskiego 5 K , H . Fritsch
3 K. 30 h.

N a pom nik  dla p o le g ły c h  w  r. 1 8 4 8  nade­
słali w dalszym ciągu pp:. M. Prus Mierzwińska 1 K, 
Bank hipot. 10 K, St. Gałązkiewicz z Chicago 7 K. 
50 h., Stow. majstrów kamieniarskich 10 K, Tow . 
weteranów 5 K , cech kaflarzy 5 K, fabryka pieców 
kaflowych J. W róblewskiego 5 K, St. W róblewska 1 K, 
Resursa urzędnicza 10 K , Tow . kontuszowców 5 K, 
członkowie gniazda Sokolego w P ... zebrane przez druha 
B... 7 K  04. h., Tow . malarzy 10 K, Tow . cytrzystów
4 K  80 h., „G w iazda" w Radomyślu 5 K , Ludwik 
Franczek zebrane do puszki w  swym lokalu 39 K  50 h.

W szystkim tym ofiarodawcom składa komitet szcze­
rą podziękę zaznaczając, że na wiosnę br. ma nastą­
pić odsłonięcie pomnika, a okazuje się jeszcze brak 
około 1000 K, komitet z usilną prośbą zwraca się do 
tych osób, stowarzyszeń i instytucyj, które otrzymały 
bsty, aby zechciały te zwrócić nawet w wypadku od­
mówienia datków. Listy i datki należy odsyłać już to 
na ręce p. W ł. Turskiego prezesa „Sokoła", już też 
p. Tom asza Bujasa prezesa „G w iazdy", ul. Kochano­
wskiego 1. 21.

R ad a  K o n gregacy i K upieck iej odbyła w  ubie­
głym tygodniu posiedzenie pod przewodnictwem pod­
starszego Kongregacyi p. A ugusta Porębskiego. O m ó­
wiono sprawę założenia w  Krakowie internatu, wzglę­
dnie bursy dla praktykantów handlowych. Referat, 
w tej sprawie przydzielono prezesowi stowarzyszenia ku­
pców i młodzieży handlowej p. A . Adelmanowi.

R ada przeprowadziła ponownie dyskusyę nad 
ustawą o wglądaniu w księgi handlowe. W  sprawie tej, 
wniesione zostały przez Kongregacyę we właściwej 
porze protesty i przedstawienia, obecnie postanowiono 
nie ustawać w  staraniach przez posłów  do parlamentu, 
aby odnośna ustawa nie uzyskała mocy obowiązującej.

Również przeprowadzono dyskusyę nad sprawą 
upaństwowienia akademii handlowej, uchwalając przed­
stawić ogólnemu zgromadzeniu członków Kongregacyi, 
petycyę kuratoryi akademii handlowej o stałe subwen- 
cyonowanie akademii.

O góln e  zgrom ad zen ie  Z w iązk ów  kat. w ła śc i­
cie li rea lności. Staraniem Związków katolickich, w ła­
ścicieli realności odbędzie się w  niedzielę dnia 16 lu­
tego b. r. o godzinie 12-tej w  południe, w  sali Klubu 
rękodzieln. - mieszczańskiego, przy ul. św. Krzyża 1. 7, 
na parterze w oficynie Ogólne Zgromadzenie W łaści­
cieli realności, z następującym porządkiem dziennym :

je s t n a jdoskona lszym  in s tru ­
m entem  doby w spó łczesne j. 
G ra  bez zm iany  igły, w iecznym  
szafirem , n i e  n i s z c z ą c  płyt, 
k tó re  g ra ją  zaw sze  rów nie  

g łośno  i czysto , jak  o rk iestra , a śp iew a ją  
i m ów ią, jak  żyw y człow iek . D o sk o n a le  g ra  
do tań ca . K to się  chce d obrze  zab aw ić  p o ­

w in ien  bez zw łoki n abyć  Pathefon .
Cenniki darmo i opłatnie.

GŁÓWNY SKŁAD PATHEFONÓW

Stefan Grudziński 
i Tad. Berger

Kraków, ul. Szewska 22. Telef. 305.
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Stolarnia m otorowa

J o a c h i m a  $ t d » l e r | »  w  H y l o w i e
ulea S tarow iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e sz c z ó łk o -  
w y ch  i ta f lo w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z am ów ien ia  w ykonu je  się  dobrze, rych ło  i tan io .

Każda 
oszczędna gospodyni

kupuje wyłącznie

i i

W KAWĘ'
z pierw szej krajowej

„Higienicznej Palarni1'
firm y

Wojciech Olszowski
Mały Rynek, Róg Szpitalnej.

Filia w Krakowi , u!, św  Jana 1, róg Rynku 42
K apita ły  własna i powierzone na K 200 m ilionów .
Jako instytueya centralna pozostaje 1 
:-: zakładami finansowymi i ’

po 4727° do 57°
według umowy ze zna­

czną dzienną wolną dyspozycyą,

Zarząd główny w  P r a d z e .
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Ozsrniowce, Tryest.

F I L I E :
E X P O Z Y T U R Y :

Zarząd g łó w n y  w  P radze. 
Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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1 • Budowa linii tramwajowej, przebudowa chodników 
i torów jezdnych, a wynikłe z tego ciężary dla w łaści­
cieli realności, 2. Rew ersa demolacyjne, 3. Zmiana 
gminnej ordynacyi wyborczej, 4. O p łaty  akcyzowe od 
plonów rolnych właścicieli realności w gminach przyłą­
czonych, 5. Postulaty właścicieli realności, 6. Zam yka­
nie szynków od soboty do poniedziałku, 7. Dyskusya 
i wnioski.

Z e  względu na tak aktualne i wielce ogół w łaści­
cieli realności dotyczące sprawy, uprasza o liczny udział 
w Zgromadzeniu

Stały Komitet Związków katolickich 
właścicieli realności.

W ieczó r  ku u czczen iu  50 -tn iej roczn icy  po­
wstania styczniowego urządziło stowarzyszenie kolejarzy 
Galicyi Śląska i Bukowiny w  sali Sokoła podgórskiego. 
Na program złożyła się wyczerpująca prelekcya prof. 
Dra Tadeusza Grabowskiego, który w barwnem prze­
mówieniu, da ł obraz genezy powstania i jego przebiegu, 
oraz produkcye amatorskie. —  W  pierwszej części pro­
gramu wypełnionej świetnymi popisami doskonałej szkoły 
śpiewu prof. St. Bursy popisywał się chór męski do- 
skonałem, pełnym energii, oraz dźwięku, wykonaniem 
pieśni patryotycznych, oraz p. W anda Łątkówna jedna 
z najzdolniejszych uczenie prof Bursy. —  Piękny, do­
skonale postawiony głos, który w wybornej akustycznej 
sali Sokoła podgórskiego brzmiał serdecznie i rozlewnie, 
poprawna wyrazista dykeya i trafna deklamacya śpie­
wanych aryi z op. „Stara baśń“ Żeleńskiego i pieśni —  
zyskały młodocianej śpiewaczce rzęsiste oklaski. G rą na 
cytrze popisywała się p. Daniszewska, której wykona­
nie pieśni patryotycznych znalazło żywe uznanie.

Wieczór zakończyło odegranie przez liczniejsze 
grono amatorów sztuki „Narzeczona powstańca", napi­
sany na ile wypadków ostatniego powstania. Amatorowie 
spisali się dzielnie, a żywy obraz przedstawtający bitwę 
zrobił odpowiednie wrażenie doskonałym układem.

B u d ow a  projektow anej now ej linii tram w ajo­
w e j : G łów n a  p o czta  —  ul. T op o low a  jest rebusem 
dla wielu ludzi, którym dobro mieszkańców Krakowa 
szczerze leży na sercu. I rzeczywiście jest to zastano- 
nowienia godne, jaką myślą powodowano się przy tym 
projekcie. G dyby w jednym roku miano zbudować całą 
projektowaną sieć linii tramwajowych w Krakowie nie 
dziwiłoby to nikogo, że się i tę linię buduje — lecz 
jest to rzeczą wprost krzywdzącą —  budując linię tram­
waju, bez której możnaby się jeszcze obejść. Natomiast 
z tego powodu odkłada się budowę linii tramwajowych 
w  ulicach, a nawet dzielnicach, gdzie odległość do 
tramwaju wynosi całe kilometry. Wszak od poczty obe­
cnie jest do dworca połączenie — a mieszkańcy ulicy 
Potockiego nie jeżdżą tramwajem.

Weźmy natomiast ulicę Krowoderską —  Krowo­
drzę, Park krakowski — Łobzów, Warszawskie —  
Rondel, lub Dworzec — rogatka mogilska —  G rze­
górzki, gdzie mieszkańcy nie mają, a nawet nie mogą 
sobie pozwolić bodaj na dorożkę, Muszą oni jeszcze 
całe lata czekać na budowę tramwaju, a obecnie dre­
ptać na piechatki po sławnych błotach i dziurach kra­
kowskich. Ż e  też ani jeden radca miejski nie zażąda 
w  swoim czasie przeprowadzenia linij tramwajowych 
w wymienionych ulicach.

Z E leuteryi. W alne Zgromadzenie członków 
Z w . Eleuteryi odbędzie się w niedzielę 16 lutego o go­
dzinie 5 wieczorem w l o k a l u  w ł a s n y m :  u l. św . 
J a n a  2, II. p. Tam że udziela się wszelkich wyjaśnień 
w  sprawach Towarzystwa we wtorki, czwartki i soboty 
w godzinach dyżurnych od 7 do 8 wieczorem.

P rzec iw k o  zm ian ie n a zw y  ulicy. Mieszkańcy 
i właściciele realności przy ul. Orzeszkowej wnieśli do 
magistratu krakowskiego protest, przeciw zamierzonej 
zmianie nazwy tej ulicy. Protest swój umotywowali tern, 
że każdorazowa zmiana ulicy pociąga za sobą znaczne 
koszta przez stratę dawnych druków firmowych i wpro­
wadza w b łąd klientelę zamieszkałych kupców, agen­
tów itd., a czasem zostaje też wyzyskane przez kon­
kurentów dla pozyskania cudzych odbiorców. Nadto —  
czytamy w  proteście -— jest to rzeczą niesłychaną, aże­
by w przeciągu trzech miesięcy jedną ulicę t r z y  r a z y  
c h r z c i ć ,  bo najpierw zwano ją „I. przeczniczą ulicy 
Dietlowskiej", następnie „ul. Orzeszkowej", a obecnie 
zamierza jej nadać magistrat nową nazwę.

W reszcie podano, iż właścicielom realności tej 
ulicy grozi utrata przeważnej części lokatorów lepszej 
klasy, którzy bezwarunkowo w razie zmiany nazwy — 
mieszkania wypowiedzą, jak to zresztą już oświadczyli.

W chodząc w słuszne powody wniesienia tego pro­
testu, sądzimy, że magistrat zastosuje się do życzeń 
właścicieli realności przy ul. Elizy Orzeszkowej poło­
żonych i nie przystąpi do zmiany nazwy tej ulicy.

M iędzynarodow a w ysta w a  zdrojów  le c z n i­
czych  i m iejscow ości k ą p ie lo w y ch  we W iedniu od­
będzie się w czasie od 13 do 27 marca 1913. Przed 
ewentualnem podpisaniem deklaracyi udziału w tern 
przedsięwzięciu zechcą się interesenci porozumieć z biu­
rem Izby handlowej w  Krakowie.

„W aleczny"  P ająk p rzed  kratkam i sądo-  
w em i. Sprawa brutalnego pobicia przez Pająka w gma­
chu Dyrekcyi kolejowej, inżyniera W itowskiego znaj­
dzie swój epilog w  sądzie powiatowym. karnym. P . W i­
towski wniósł bowiem przeciwko Pająkowi skargę, skut­
kiem czego o d b ę d z i e  s i ę  w n a d c h o d z ą c y  p o ­
n i e d z i a ł e k  d n i a  17 b. m. w s ą d z i e  p r z y  u l .  
P o s e l s k i e j  1. 9. II. p, r o z p r a w a  k a r n a .

Nie wątpimy, że sąd wyda wyrok sprawiedliwy 
i przez to nauczy tego brutala, że podobne karczemne 
napady mogą być urządzane w  jakiej „mordowni" 
w Dębnikach, gdzie Pająk rezyduje, a nie w jednej 
Z najpoważniejszych instytucyi rządowych.

Sp raw ied liw y  w yrok da zarazem Satysfakcyę w szyst­
kim urzędnikom kolejow ym , którzy w stydzą się, że ta­
kiego brutala m uszą —  niestety! —  zuosić w  sw em  
gronie.

Z teatru  m iejsk iego . W  sztuce Doria Niecode- 
miego „W et za w et" („II Rifugio"), którą teatr kra­
kowski wystawia w sobotę 15-go bm. główne role objęli 
pp. Braunówna, Kosmowska, Mrozowska, M odzelewska, 
Święcicka, Turow iczów na; pp. Adwentowicz, Bończa, 
Jarszewski, Noskowski, Szymborski, Trzywdar.

Repertuar na następny tydzień jest następujący: 
Sobota: „W et za w et". Niedziela popołudniu: „Leci 
liście z drzewa". Niedziela w ieczór: . „W et za w et". 
Poniedziałek: „Pani Bella". Wtorek: „Szlakiem Legio­
nów", Środa: „D yabeł i Karczmarka". Czwartek : „W et 
za w et". P iątek : T eatr zamknięty. Sobota: „Judasz 
z Kariothu".

S p raw ozdan ie z  teatru  dla braku miejsca od­
kładamy do następnego numeru.

N o w e k ierow n ictw o  artystyczn e  w  tea trze  
„A pollo" . Z  dniem 16 bm. obejmuje artystyczne kie­
rownictwo w teatrze „Apollo" w Krakowie p. W i l ­
h e lm  W e i s s ,  były dyrektor lwowskich teatrów: 
„V ariete“ w „D ependence Bristol" i „Casino de 
Paris".

N a obydwu tych stanowiskach zdobył sobie pan 
W e i s s  powszechną sympatyę tamtejszej publiczności, 
która odwdzięczając mu się za miłe, na godziwej roz­
rywce spędzone wieczory, wypełniała ' codziennie po 
brzegi sale obydwóch teatrów. Nie wątpimy, że i tu 
w Krakowie zjedna sobie nowy dyrektor tak energi­
czną pracą w kierunku zaspokojenia najwybredniejszych 
wymagań publiczności, jak i doskonałym doborem sił 
i umiejętnem zestawianiem programu, szczerą sympatyę 
i gorące poparcie Krakowian.

N a tem nowem stanowisku życzymy mu pełnego 
szczęścia i powodzenia. —- Familijny program, który 
się ukaże w  najbliższą niedzielę, został już przez pana 
W e i s s a  skompletowany. Całość jest nader urozma­
icona i zajmująca, niektóre bowiem punkty programu 
mają światową markę.

Publiczność krakowska chcąc się przekonać o tej 
pierwszej próbie nowego kierownika, a zarazem o jego 
zdolnościach i artystycznych usiłowaniach, pospieszy 
niewątpliwie tłumnie do teatru „A pollo" w dniu 
10 b. m.

W  końcu i to trzeba zanotować, że restauracya 
teatru „A pollo" znajdująca się obecnie pod innym za­
rządem, zredukowała znacznie ceny potraw i napojów.

Z teatru  „N ow ości" . Po doskonałych programach 
kabaretowych i występach Wyrwicza rozpocznie się 
w niedzielę dnia 16 lutego zupełnie nowy program 
specyalnie „varietowy“ —  na wzór wiedeńskiego teatru 
„R onachera". Atrakcyą tego będą znakomite produkcye 
pierwszorzędnej trupy rowerzystów. —  W ysięp  angiel­
skich ekscentryków. — Popis zręczności sławnych żon­
glerów. —  Taniec włoskiej balleriny i tryskająca 
dowcipem parisiana p. t. „W ulkan" z udziałem najle­
pszych sił farsowych teatru „N ow ości", —  T en  nad­
zwyczajny program trwać będzie tylko do 23 bm.

Z K inoteatru  T ow arzystw a  S zk o ły  ludow ej.
Najbliższy program od piątku 14 b. m. obejmuje 

pierwszorzędną nowość z dziedziny produkcyi kinema­
tograficznej, a mianowicie romantyczny dramat w trzech 
aktach osnuty na tle średniowiecznych czasów pod ty­
tułem „C ud" (das Mirakel). Najlepszym probierzem 
wartości tego przepięknego dramatu jest powodzenie 
w teatrze Rainharda, gdzie wystawiono go kilkadziesiąt 
razy. N a ekranie ujawnia się w całej pełni piękność 
i nadzwyczaj staranna wystawa uświetniona doskonałą 
grą artystów. —  Film pochodzi z fabryki „Bioscop" 
i wynosi około 1200 m. długości. —  Reszta programu 
nader starannie dobrana. Mamy nadzieję, że P . T . P u ­
bliczność i tym razem pospieszy tu tłumnie do K ino­
teatru T . S. L ., aby oglądać piękność „Cudu".

Dział ekonomiczny.
N owa klęska.

D onosiliśm y p rzed  n iedaw nym  czasem , iż W y ­
dział k ra jow y  p rzygo tow uje  w  budżec ie  tegorocznym  
liczne sk re ślen ia  w y d atk ó w  na rozm aite  cele. M iało 
się to  stać  na w yp ad ek , gdyby Sejm  ga licy jsk i nie 
był zw ołany , i p rzez to  nie m ógł u chw alić  p re li­
m inarza b udże tu  na rok  1913. S k reślen ia  te  zostały 
już dokonane, p o n iew aż  n iem a — jak  d o tąd  — 
nadziei rychłego  zw o łan ia  Sejm u. S k reślen ia  te  
w ynoszą kw otę  p r z e s z ł o 8 m i l i o n ó w  k o r o n .

W  poszczegó lnych  p o zy cy ach  sk re ś len ia  te 
p rzed s taw ia ją  się n a stęp u jąco :

P re lim in a rz  funduszu  k ra jow ego  na rok  1913 
w ykazu je  n ied o b ó r 29,007.330 K, k tó ry  u chw alił 
W ydział k ra jow y  pokryć podw yższen iem  do d a tk ó w  
kra jow ych  o 30 proc. Że jed n ak  Sejm  n ie  zosta ł 
do tąd  zw ołany , a p o b ó r p o d a tk ó w  k ra jow ych  do 
p o d a tk ó w  bezp o śred n ich  w  w yższej stop ie , aniżeli 
na rok  1912, je s t niem ożliw y, m usia ł W ydział k ra ­
jow y  zastan o w ić  się n ad  w p row aezen iem  pew nych  
n iezbędnych  oszczędności. B r a k  j e s t  p o k r y c i a  
n a  w y d a t k i  w  s u m i e  8,432.140 K, w ięc W y­
dział sk re ś lił p re lim inarz  na K 8,431.356, a to 
w  n astęp u jący ch  pozycyach :

R e p r e z e n t a c y a  k ra ju : sk reślono  114.000 K 
w  w y d atk ach , k tóre  od p ad n ą , jeśli Sejm  nie będzie  
zw ołany.

K o s z t a  z a r z ą d u :  sk reślono  w  w y datkach  
120472 K, w  dochodach  7.772 K.

S p r a w y  z d r o w o t n e : w  wyd-atkach 1,250.378 
K, w  d o chodach  372.143 K. W  tym  dziale p a d a ją  
ofiarą  w szystk ie  n adzw ycza jne  w ydatk i w  szp ita lach  
k ra jow ych  na inw estycye , subw eneye , na  ko lonie 
lecznicze, na  podróże naukow e lekarzy, T ow . ra tu n ­
kow e i w y d aw n ic tw a  lekarsk ie .

D o b r o c z y n n o ś ć :  w  w y d a tk ach  69.700 K, 
po zo staw ia ją  jedyn ie  33.703 K, k tóre  pod leg a ją  na 
daw nie jszych  zo bow iązan iach  kraju .

O ś w i a t a  i s z t u k a :  w  w y d atk ach  1,755.626 
K. M iędzy innem i 15000  K dla A kadem ii U m ie ję ­
tnośc i w  K rakow ie, na  B ib lio tekę po lsk ą  w  Paryżu , 
na w ydan ie  a tlasu  geo logicznego  i na  utrzyrpanie  
w y p raw y  naukow ej. S u bw eneye  d la  p ry w atn y ch  
zak ładów  naukow ych , oraz d la  szkół u trzy m y w a­
nych przez ko rpo racye , z m n i e j s z o n o  o p o ł o ­
w ę  d o tychczasow ej do tacyi. R ów nież zm niejszono
0 po łow ę do tacyę  dla te a tró w  p o lsk ich  w e L w ow ie
1 K rakow ie, o raz d la  te a tru  ru sk iego , dla M acierzy  
polsk iej, P ro ś  wity, T o w arzy s tw  m uzycznych  w e 
L w ow ie i K rakow ie. W  funduszu  szkolnym  sk re ­
ślono  podw yżki b u dże tow e p re lim in o w an e  na rok 
1913 w  sum ie 986.778 K, w  em erytalnym  139.000 K. 
P o m n ik i h is to ryczne : 47.606 kor.

M u z e u m  N a r o d o w e w  K r a k o w i e  o trzy­
m a ty lko  p o łow ę dotacyi zw yczajnej, sk reślono  
ca łą  do tacyę  na zak u p n o  dzieł a r ty styczne j tw ó r­
czości lud., na  restau racy ę  kam ien icy  Sob iesk ich  
i M uzeum  kró la  Jana  III w e Lw ow ie, o raz na re ­
s tau racy ę  paru  kośc io łów  w e L w ow ie, K rakow ie 
i na p row incyi.

B e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e :  559.437
koron  n a  żan d arm ery ę  i fundusz k o sza r k ra jow ych.

K o m u n i k a c y e :  1,953.000 K, (drog i i ko-

-Ieie)- .
B u d o w y  w o d n e  i m e l i o r a c y e ;  w  w y ­

d a tk ach  4,386.103 K, w  d ochodach  3,111.789 K, 
R oln ictw o w  w y d a tk ach  936 373 K, w  dochodach
42.000 K (w ydatk i inw estycyjne, do tacyę na zasiłki 
i sty p en d y a  rolnicze). G ó r n i c t w o :  21.800 K.

P rz e m y s ł  i r ę k o d z ie ła :  w  w y d a tk a c h
395*188 K, zaś w  dochodach  22.500 K, przew ażn ie  
na zasiłk i i stypendya, o raz część w y d atk ó w  na 
szkoln ictw o.

R o z m a i t e :  sk reślono  fundusz  dyspozycyjny  
W ydziału  k ra jow ego  z 60.000 K na  10.000 K, na 
M isye ka to lick ie  6000 koron , na  ku rs p isa rzy  g m in ­
nych 8000 K, su b w en cy ę  gm. m. K rakow a na p rzy ­
jęcie  w ycieczek  m łodzieży i w łośc ian  1500 K, na  
podróże in form acyjne i m isy jne Tow . em ig racy j­
nego 5000 K, na założenie  sch ro n isk a  d la  w y chodź­
ców  3000 K.

W  r. 1913 będzie  zatem  W ydzia ł k ra jow y  w y­
p łacać  do tacyę  w  m iarę  rzeczyw iste j po trzeby  
i tylko do w ysokośc i kw ot, k tó re  nie u legły sk re ­
ślen iu .

T ak  się  p rzed s taw ia ją  sk re ś len ia  w  p o szczeg ó l­
nych dzie jach  gosp o d ark i k rajow ej.

N ajdotk liw iej odczu ją  sk reślone  pozycye sfery  
p roduku jące , k w o ta  bow iem  w  dziale w y d a tk ó w  
na cele pop ie ran ia  sp raw  przem ysłow o-rękodzie l- 
niczych , sk re ś lo n a  obecn ie  przez re feren ta , w ynosi
395.168 koron. Z naczy  to, iż n iek tóre  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  przem ysłow e nie uzy sk a ją  należy tych  m ate- 
ryalnych  zasiłków , przez co b ęd ą  skazane  na w ła ­
sn ą  pom oc i w ładne fundusze- P on iew aż w sku tek  
o g ran iczen ia  kredy tu  fundusze  te  już daw no  się 
w yczerpały , p rzedsięb io rs tw om  tym  grozi n iech y b n a  
ru ina.

O db ije  się  to  zaś nie ty lko  na danym  w ła śc i­
cielu  zak ładu  p rzem ysłow ego , a le będzie  to  s tra ta  
b ardzo  d o tk liw a  d la  całego  k ra ju  i je g o  w y tw ó r­
czości. I d la tego  re fe ren t bud że to w y  W ydzia łu  k ra ­
jow ego pow in ien  b y ł ten  dział podczas sk reśleń  
om inąć.

Nie w ątp im y , że n asze s f e r y  p o s e l s k i e ,  
d oskona le  o obecnym  s tan ie  p rzed s ięb io rs tw  p rz e ­
m ysłow ych  i rękodzieln iczych  po in fo rm ow ane, d o ­
ł o ż ą  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  a b y  S e j m  k r a j o ­
w y  b y ł  w  k r ó t k i  m c z a s i  e z w o ł a n y .  U ch w a­
lenie bow iem  p re lim inarza  budże tu  na  rok  1913, 
u c h r o n i ł o b y  k r a j c a ł y o d n o w e j  g r o ź n e j  
k lęski.

jlfoYć j f a l f  Ó
rSJ Żaden p atryotyczny dom polski nie pow inien  
rSJ się  uchylić od prenum erow ania m iesięcznika

“ -STRAŻ POLSKA-
organu Stowarzyszenia założonego pod tą  nazwą 

,  w Krakowie, a mającego na celu obronę du- 
] chownych i materyalnych interesów  narodu 

polskiego.

I „Straż Polska11 wychodzi już 5-ty rok, stara się 
j o dobór artykułów literackich i fejletonów 

pierwszorzędnych pisarzy.

HO Prenum erata w ynosi 3 korony z przesyłką  
pocztow ą. A dres adm inistracyi:

S  K R A K Ó W ,  F L O R Y A Ń S K A  L .  1 .
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kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesa bankowe.
U sku teczn ia  szybko  zlecen ia  g iełdow e, p rzekazy  na m ie jsca  kąp ie lo w e  i zag ran iczne . Przy jm uje 

w k ład k i n a  k siążeczk i w k ład k o w e  K 5000 w y p łaca  dziennie  bez w y p o w iedzen ia .
Podatek rentow y opłaca bank z własnych funduszów;  ...........

Szanownej P. T. Publiczności podaję do łaskaw ej 
w iadom ości, że przeniosłem  sw oją pracownię na ul. Go­
łęb ią  1. 4, do umyślnie na ten cel zastosow anego lokalu 
w e w łasnym  domu, gdzie jak dotychczas wszelkie roboty 
s tarannie, punktualnie i po przystępnych cenach nadal 
w ykonyw ać będę.

Z wysokim  szacunkiem 

R o b ert J a h cd a .

ZAKŁAD GA LANTERYJNO-1NTROL1GATORSKI

ROBERTA JAHODY
W KRAKOW IE - UL. G O ŁĘBIA 4 - TEL. 1424
O dznaczony na w ystaw ach i konkursach krajowych i za­
granicznych najwyższemi nagrodam i. Podejm uje się w szel­

kich robót w  zakres ten w chodzących.

Szanownej P. T . Klienteli mojej pozwalam sobie 
zwrócić uwagę, aby  była łaskaw ą mój obecny adres celem 
uniknięcia nieprzyjemnych reklamacyi w skutek zmiany lo ­
kalu dokładnie sobie zapamiętać.

Z głębokim  szacunkiem ~

R o b er t J a h o d a

Pierwszorzędny

Zakład krawiecki
ANTONIEGO KADŁUCZKI

w Krakowie, ulica Grodzka L. 35

wykonuje ubrania męskie według najnowszej mody po cenach 
umiarkowanych z własnego lub powierzonego m ateryału.

Rządowo upoważniona

S Z K O Ł A
Rachunkowości państwowej i buchalłeryi 

Józefa ToMczyka w  Krakowie
przy u'. Szujskiego L. 7,

Podlegająca w  m yśl reskryptu c. k. M inisterstwa 
wyznań oświaty z dnia 17-go stycznia 1909 roku,

1. 48‘188 inspekcyi c. k. Władz szkolnych. 
Obejmuje kursa przygotowawcze do egzaminów skła­
danych: a) w  c. b. N amiestnictwie, b) w Akademii

handlowej.
Udzie'a się również nauki pisania na maszynach 
i stenografii, oraz osobnych lekcyi z przedmiotów  

w zakres buchalteryi wchodzących. 
Zgłoszenia codziennie od 3 do 6 popołudniu.

Zakład ślusarstwa artystyczno -  budowlanego

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopola I. 4. :

(obok głów nej poczty).

po leca  jak o  specya lnośc i: Schody  żelazne, B a 'kony , 
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelkie 

ro b o ty  kute artystyczne i budow lane. 

S pecyalny  dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i s to łow ych  — r e p e r a c y . e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow an ie w c. k. u rzędzie uskutecznia  w .jak  

na jkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

P. T.
M am  zaszczy t donieść, że dn ia  1-go S tycznia  1913 r. o tw arłem  

w  Rynku głów nym  L. 16. I. p.

K A W IA R N IĘ
p o łączoną  ze sa lam i b ila rdow em i i do g ie r to w arzy sk c ih  oraz 

czy teln ię  zao p a trzo n ą  obfic ie5 w  p ism a k ra jo w e  i zag ran iczne.

K aw ia rn ia  z a o p a trzo n a  będzie  doborem  w sze lk ich  ch ło d n i­

k ó w  i n apo i p ie rw szo rzęd n e j jakośc i.

L okal o tw arty  od godziny  7 rano  do 3 w  nocy.

D zięku jąc  uprze jm ie  za d o ty ch czaso w e  w zg lędy  i ręcząc  

n ad a l za szy b k ą  i su m ien n ą  obsługę, po lecam  się ła sk aw y m  

w zg lędom  P. T. P u b liczn o śc i

z g łębok im  szacunk iem

Ludwik Franczek.

M

Dom komisowy i spedycyjny
oraz

=  Zakład przewozu mebli =
pod firmą

L. Zawadzki & J. Buliez
w Krakowie, ul. Bracka 5. Tel. 2460.

W y k o n u je  w sze lk ie  sp ed y cy e  k o le jow e, oclen ie  p rze ­
syłek, p rzew ozy  m ebli w  m ieśc ie  i na p ro w in cy i p a ­
ten tow ym i w ozam i, p rzy jm uje  na  p rzech o w an ie  u rz ą ­

dzen ia  dom ow e.

Pracownia h i l a i j  M l t i n j i i M i a
® W  K RAK O W IE

wyłączni® dla pań i dzieci G rod zk a  9  —  —  G rod zk a  9

-  ) Z J E D N O C Z O N E  A U ST R . A K C Y JN E  
TOW ARZYSTW O PAROW EJ ŻEGLUGI

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
Galicyi i Bukowiny: J E N E R A L N A  A J E N C Y A  G O L D L U ST  i S K A  
K R A K Ó W , L U BIC Z 7. (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ó w , B iuro p a sa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a B ło n ie  2 . 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e st:  D y rek cy a
A u stro  -A m erican y, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  B iuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro-A m erican y, K arn tn errin g  7. II., K aiser Josefstr . 3 6 .

A m e ry k a ń s k ie
u r z ą d z e n ia  b iu r o w e  

morki „ M O R "
p rz e w y ż sz a ją c e  co  d o  ja k o ś c i i  p r z y s tę p ­
n e j c e n y  a b s o lu tn ie  k a ż d y  to w a r  k o n ­
k u re n c y jn y ,  d o s ta rc z a  g e n e ra ln y  z a s tę p c a  

n a  G a l ic y ę :

A Kraków,
^ n i y i l o  j  Floryańska 47 . Tel. 1408

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ QDQDDDDQDQ□ □ □ □ □ □ □ □ □ □

SPECYALNY ZAHLAD DLA MASAŻU
ręcznego, w ibracyjnego, kosmetycznego 

i elehtryzacyi 
SŁUCHACZA M EDYCYNY

□□□□ □□□□□□□□□□

lOHDogoDCom □ □ n n n n ro  □ c o a a a  □□□□□□□□

Stan isław a KRUSZYŃSKIEGO
R  HRAKORIE, ULICA W I E L I C K A  L. 30 I. p.
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Godziny ordynacyjne od 3— e popołudniu
DLA UBOGICH DARMO

od godzimy 6-tej do 7-mej wieczorem.
□yDyy2DyQDyyDygDnaayęyQ2222222E

Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — W ydawca: Szczepan Rakisz. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św . Tom asza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


